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R ok IV.

W białoruskim koile przed wy borczyfti 
zaczyna się wyj aśniać. Niektóre organiza­
cje polityczne zajęły zupełnie wyraźne sta­
nów b k o  jeśii nie co do programu pozy­
tywnego, to p-zynzjmniej negatywnego. Po­
zostałe swem zachowaniem s*ę pozwalają 
już dziś przewidzieć, jakie zajmą stanowis­
ko w okres:e wyborczym

Przeaewszystkiem należy stwierdzić, 
że wszelkie w js łk i  skonsolidor ania całego 
ruchu politycznego białoruskiego w jeden 
blok wyborczy c s ‘ateczn!e scełzty na ni- 
czem. Musimy stwierdzić istnienie kilku 
wrogich ugrupowań wyborczych zwalczają 
cych się wzajemnie.

Silne we wpływy na arenie sejmowej, 
lecz słabe co do pcpularnuści wśród sze­
rokich mas włościańskich: „Bielaruski Sie- 
lansk. Sajuz“ Jsremicza i Rahuli i „Bieia- 
'•uskaja Christjanskaja Demokracja* kato­
licki ks. Adama Stankiewicza i prawosław­
na sen. Bohdanowicza stworzyły wspólny 
bl' k wyborczy. O dda^ s ę one pod 
komendę bloku m niejszcid  narodowych w 
Polsce, t. j.  nanowo powołanej do życia 16.

Jeśli chodzi o organizację bardziej 
uguaową p Franciszka Umiastowskiego, 
po ączyta się ona ze stronnictwem krajo- 
wem „Zjednoczenie", zajmując w ten spo­
sób zupełnie inne stanowisko niż pozosta­
łe -partie białoruskie.

Z drugiej strony radykalne partii bie- 
loruskie t j. b. hromada  i „B;ełan kaja 
Sigł?nsks!a P ir t ja "  dr. J .  Stankiewicza nte 
zdecydowały s ;ę wejść wspólnie z postami 
Rabulą i Jareonczeir do jednego bloku. 
To wrogie stanowisko radykalnych partyj 
do bloku tłumaczy się przedswszystkiem 
takiycą napaści i połajanek, stosowanych 
przez zblokowane stronnictwa pod adre­
sem p. Antoniego Łuckiewicza, cieszącego 
się wśród szeiokich mps społeczeństwa 
DiałcrusKitgc zasłużoną sławą, a pozatem 
samym charakterem bloku, łączącego ugru­
powania burżuazyjne 1. zw. mniejszości 
ncrodowych w Polsce.

Dość, że niemożliwość zblokowania 
się organnacyj politycznych bardziej rady­
kalnych byłe zbyt jasną i nic też dziwnego, 
«e wszelkie wysiłki połączenia spełzły na 
niczem.

Z pozosta«ych białoruskich rai ., j P&- 
litycznych nie wypowiedziały s ’ę jes .ze ©- 
statecznie: radykalna b. Hromada, pomiwo 
t zw. likwidacji mająca i dziś najwięnsze
wpływy na wsi „ Biełaruskaja Sielanskaja 
Partja“ .

Stosunek do wyborów na Ziemiach 
Wschodnich może bvć dwojaki. Jede.n—  
przeprowadzenie wyborów w płaszczyźnie 
walk c  najżywotniejsze interesa narodowe da­
nej mniejszości, pomijaiąc zagadnienia prze 
budowy społecznej. Drugi— odsunięcie na 
plar. dilscy zagadnienia narodowego, t  r y ­
s u je c i e  na czoio momentów soqa!no-spo- 
łeczr vch.

Blok mniejszości narodowych w roku 
1922 wyzyskał właśnie pierwszą płaszczy­
znę, ażeby zgrupować organizacje o zupeł­
nie sprzecznych interesach społecznych i 
gospodarczych dla wspólnej walki naiodo- 
wej z elementami polskiemi. Niema wątpli­
wości bowiem, że interes kapitalisty ży­
dowskiego, lub niemieckiego fabrykanta w 
Łodzi jest djametralnie przeciwny intere­
som ubogiego, małorolnego lub bezrolnego 
chłopa białoruskiego lub ukraińskiego

Co więcej, jtśli chodzi o interesa na­
rodowe białoruski#, czy to w formie pracy 
kulturalno oświatowej, czy gospodarczej, to 
i tu nie można porównywać mniejszości 
niemieckiej lub żydowskiej z białoruską.
0  ile bowiem dwie poprzednie mogą się 
zadowobć tolerancją Polski w stosunku do 
ich orgawzacyj narodowych, a w pierw­
szym rzędzie prywatnych szkół powszech­
nych i średnich, społeczeństwa białoruskie
1 ukraińskie są zbyt ubogie, by czynna po­
moc materjalna państwa nie była momen­
tem bardzo ważnym w rozwoju tych mlo 
dych organizmów narodowych. Stąd w wy­
niku blok z logatym l mnieiszościanu nie­
miecką i żydowską skierowany wyraźnie 
przeciwko interesom polskiej wlęKSzości,

NI E ZAL E ŻNY ORGAN DEMOKRATyCZNV.

Kommterr mobilizuje sie do walki 
z socjalistami w Polsce.

MOSKWA. 14X11. (l at). W sied.niogodzinne m przemówieniu o ro’i delegatów 
rosyjskiej partii komunistycznej w Komir,ternie Bucharin zastanawiał się między inne- 
mi nad kwestją taktyki przedw yborczej,  jaką z punktu widzenia obrony związku 
sow ieckiego part je  kom unistyczne w P elsce  Anglji, Francji i Nierrc?ech mają roz 
winąć w crasie zbliżających się wyborów parlamentarnych.

Dla Bu harina jest rzeczą pewną, że wszędzie kampania wyborcza będiie się to­
czyła okr ło kuestyj stosunku do Rosji Sowieckiej, Bucharin oznajmił, że Komhtern 
obra> dla swego przyszłego pregramu polityki zagranicznej nie posoj, a ob'unę 
ZSRR, nie dtf tyzm i nie pacyfizm, lecz przechodzenie na stronę czerwonej armji ce 
lem wzięcia aktywnego udziału w walce Rosji z je) imperialistycznymi wrogami.

W tym duenn Komint-*rn opracował dokładną instrukcję d a aircji komunistycz­
nej. Ponieważ aiccia ta, będąca w toku napotyka opór ze strony socjaLsł6w, główne 
zadanie w nadchodzącej fazie bedzie przeto polegało na bezwzględnej walce z socjal- 
ną-demokracją pod hasłem: .Wspólność frortu komu istów z masami rcbotniczemi 
zorganizowanemi w szeregach partyj socjalno demokratycznych*.

- Zdaniem referenta sympatie dla Rosji wś-ód robotników wszystkich krajów są 
wielkie, podczas gdy kierc nictwa partyj socjalno demokratycznych teoretycznie i prak­
tycznie związane są z regiment kap’talistyc/nym, co równornBczre z frontem antysc- 
wi ickim. Ażeby skutecznie walczyć z socja lną  d em okrac ją  należy zaatakow ać je j  
główną fortecę, to  zn aczy  związki zaw odow e.

W tym celu profm tern musi czem p rędze j zm obilizow ać sw e siły, specjalnie 
w Polsce. Nie należy zw rzywać się w spólnym  frontem  z kierownictwem  P. P. S , 
przesiąkniętetn .niegodziw ą" —  ja k  się wyraża Bucharin  —  piłsudczyzną". B tcha- 
rin w końcu radzi wyzyskać pomyślną atmosferę, j<ską stworzył okóło Rosji niedawny 
kongres przyjaciół Z. S. R R. oraz genewski program rozbrojeniowy Litwinowa.

Dokoła rokowań handlowych 
z Niemcami.

Pom yślne horoskopy na przyszłość.
BERLIN, 14.XII (Pat). Prasa tutejsza ogłasza dzisiaj cbszerną depeszę o opubli­

kowanej przez rząd polski oficjalnej liście członków delegacji polskiej do rokowań 
handlowych z Niemcami. „Beriinei .Ztg. am Mittag" donosi przytem, że strona polska 
spodziewa się zawaroa traktat i handlowego w połowie stycznia.

Dokonane ono ma być w formie uroczystego aktu końcowego, przy którym za 
równo poseł niemiecki Rauscher, jak przedstawiciel polskiego M. S . Z. mają rzekome 
wygłosić mowy polityczne, poruszające sprawę rozpoczęcia akcji porozumiewawczej 
pomiędzy Polską a Niemcami Celem tych mów byłoby przygotowanie Ltmoslery w 
Polsce dla mających się rozpocząć zaraz* potem rokowań polskc - niemieckich w spra­
wie porozumienia czysto polityc-negc. Roko#«nia .e, jak twierdzi dziennik, mają ja ­
koby dotyczyć kwestii wschodnie; Niemiec, której załatwienie jest głównym warunkiem 
uspokojenia w Europie V*-chodn5ej

.Beri .  Tageblatt* r e* że delegat niemier" i dla rokowań o  traktat handlowy b. 
minister Hermes przybj nsiś do Berlina i rozpoczął rozmowy i  przedstawicielami mi- 
nisterslw zainteresowanych w sprawie rokowań polsko-niemieckich. Dziennik twierdzi, 
że w kołach niemieckich oczekują rozpoczęcia szczegółowych rokowań pomiędzy przed 
stawicielami Polski i Niemiec w styczniu oraz rychłego doprowadzenia tych rokowań 
do końca.

Pomyślny ich wynik miałby, jak twierdzi dziennik, doprowadzić dodafeko idącego 
wyjaśnienia stosunków p c^ k o  niemieckich „,3erl, 1‘2g.“. d> "•atnije s*ę przyietr w roz­
mowach n im  Stresemanna z Marsz Piłsudskim i min. Z?, sim oznaki, Ze wyjaśnienie 
tych spraw polsko-niemieckich jest pożądane dla obu stron, przyczem wyraża przeko­
nanie, że rozmowy genewskie nie były tylko wizytą grzecznościową. Poprawa stosun­
ków poisko - niemieckich jedna* — zcaniem dziennika —  może się dokonywać tylko 
etapami. -

Przedewszystkiem konierznem jest, jak twierdzi dziennik, całkowite uregulowanie 
kwestyj mniei szoścfowych. O ile sprav'a te zostanie omówiona w duchu pojednawczym, 
to wówczas okeże się prawdopodobnie możliwość całkowitego zlikwidowania różnic, 
istniejących między Polską Niemcami.

W sp ra w ie  o b s e r w a to r a  s o w ie c k ie g o  p rzy
L idze  N arod ów .

Nr. 2&G (1055)

jest zjawiskiem n ewygodoem i mekoizyst" 
nem d'a ubogiego społeczeństwa białoru­
skiego.

Ponieważ płaszczyzn# bloku mniei- 
szosciowego jest tą płaszczyzną walki z 
polskością, więc s>łą rzeczy wywetfuje anty­
polską politykę ugrupowań białoruskich, 
wchodzących w skład bloku. Stąd też naj­
większa kolubryną demagogji wyborczej 
bloku jest walka ze wszystkiem co polskie 
i odgradzanie się od jakichkolwiek stosun­
ków ze wszystkiem co polskie. W rezul­
tacie nacjonalistyczne grupy białoruskie 
wbadają w jednolity ton szowinizmu naro­
dowego i nawoływań do walki już nie z 
rządem, ani państwem, ale poprostu z poi 
skośclą.

Powstaje pytanie, czy leży w intere­
sie narodu białoruskiego podjudzanie go 
do walki z polskością, a z drugiej strony 
zrażanie do siebie grup polskich, sympa- 
tyzującycn z ruchem białoruskim?

Mamy wrażenie, że nie. Żadna poli­
tyka naprawdę rozumna nie pali mostów 
za sobą.

Dlatego też Białorusini prowadzący 
demagogiczną walkę z polskością, jako ta­
ką hie prowadzą polityki rozumnej, m ogą­
cej cośkolwiek przynieść narodowi biało­
ruskiemu. Z drugiej strony uderza nas 
krótkowzroczność lub poprostu nicszcze- 
rość tych grup. Jeśli bowiem w .-rjwają 
one program walki w imię szowini cznie 
pojmowanych ideałów narodowycl b, iło- 
ruskich, to ski.d ta sympatią", jaką kazu-
)ą elementom żydowskim (przyjaż; iało- 
rusko-żydows.,a wygląda dość krot jthwil- 
niel), a atownie reakcyjnym elementom  
rosyjskim.

Nie jest przecież tajemnicą, że gdyby 
nie zdecydowany opór ukraińskiego U. N. 
D. O , reakcyjne grupy rosyjskie z pod 
znaku R. N. O. ( Ruskago N arodnago Ob-  
jed im en ia) weSułyby do bloku mniejszości 
narodowych w Polsce. T o  znaczy czarno- 
sotnia rosyjska ■ i białoiuska (tak jak to 
uczyniły przy wyborach do rad miejskich) 
podałyby sobie ręce do wspólnej walki z 
polskością.

Ciekawi jesteśmy jakie horoskopy przysz­
łej współpracy rosyjsko białoruskiej stiwia 
p. Jaremicz, bądź co dącź szczery Biało- 
rusin!

T o  blokowame się z Rosjanami po 
twierdza naszą tezę, że hasłr narodowe 
białoruske, wysuwane przez p. Jaremicza 
i Rahulę są tyłku atutami wyborczymi do 
walki z polskoś ią.

W ten sposób dochodzimy do prze­
konania, że program partyi białoruskich, 
wchodzących w skład bloku mniejszościo­
wego nic pozytywnego narodowi białoru­
skiemu nie przynosi, a swą antypolską po­
lityką uniemożliwia jakiekolwiek porozu­
mienie białorusko-polslie, nawit w ra- 
n.ikh nielicznych grup tutejszych Polaków 
szczerze sympatyzujących z ruchem biało­
ruskim.

A jednak trzeba pamiętać, że pozy­
tywna praca dla narodu białoruskiego w 
ramach państwowości polskiej nie może 
opierać się na bezwzględnie i nieprzejed 
nanie wrogim stosunku Białorusinów do 
Polski. PaTtje białoruskie stojące na tern 
stanowisku nietyiko nie ułatwiają walkę o 
ideały polsko-białoruskiej współpracy, ale 
ją wprost uniemożliwiają i to nietyiko 
dziś, ale i w dalekiej przyszłości!

Białoruskie ugrupowania, wchodzące 
do bloku zarzucają radykalnym partjom 
białoruskim, że te nie stosują metody 
eksterminacyjnej polityki antypolskiej. Jest 
to uważane za dowód „zdrady” narodowe;, 
ie  radykalny organ „P raca*  walczy z szo­
winizmem narodowym.

Musimy jednak uznać, że polityka ra ­
dykałów białoruskich jest o wiele konsek 
wentniejszą i bardziej twórczą. Idą oni do 
wyborów nie tyle pod hasłami narodowe- 
mi, ile socjalnemi. W swej walce o prze­
budowę społeczną nie wykluczają oni jed­
nak współpracę z elementami polskiemi, 
o ileby one umiały pozyskać zautanie 
wśród mas. Stanowisko io jest szersze i
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BERLIN. 14. XII (Pat). Zbliżona do 
ministra Stresemanna „Taeglche Rundchau* 
donosi za „Neue Zuricher Ztg.“ z Genewy, 
że w czasie narad osiaiaich odbywała się 
tam wymiana zdań, co do warunków, na 
jakich irógłby być dopuszczony stały ob­
serwator sowiecki przy Lid-e Narodów 
Stworzenie stałej rosyjskiej delegacji przy

Sekretariacie Ligi Narodów nie byłoby m o­
żliwe z tego powodu, ie  między Sowie4a- 
mi a Szwaj:arją me istnieją stosunki dy- 
Dlomatyczne. Dziennik wymienia przedsta­
wiciela sowieckiej agencji telegraficznej 
„Tass“ p. Rajewskiego, jako przyszłego 
obserwatora sowieckiego-

P ian  i n u u i s i a  0 m i i a i a i o i p  m \ m w  Ulwy oo Wilna.
AM STF.RDAM , . 4 XII. (P a t .)  N ajw iększy  

dziennik handlow y w Holaradji „ '\jlgernucn H an- 
delsbiad* w korzspondencii własnej a W ilna ośw ie­
tla pretensje  litew skie w stosunku do W Ina. K o­
respon den t nisze, że już w czasie  pobytu w rokir 
1922 w Wi nie był roźczarow i ny.

Spodziew ał się znaleśc w Wiinie ludność  
liiew ską u ciskana przez poisK ch zdobyw ców . P o - '  
byt w Wiln e  przek on ał g o , że elem en t litewski w 
W ilnie jest z ikom o m iły.

Hrzez cały  rz a s  n ;e zd arzyło  mu się sły szeć  
na ulicach W ilna iezyka litew skiego D ługo trz e ­
ba było szu kać, jeśliby się ch ciało  zn aleść iakis  
kram ik litew ski. P rzech o d ząc J o  sytuacji obecnej 
k oresp on d en t podkreśla, ł(  argum enty h isto ry cz­
ne m ogą m eć w a. to ś ć  jedynie dla p atrjo tów  n -  
tew sk .ch , nie posiadają zaś żadnej w artości dla

tych  co  s to ją  na uboczu od konfliktu.
K oresp on d en t podkreśla że ziom ia a W i­

leńszczyźn ie jest w yłączn ie w ręk ach  p olsk ich , i 
ż c  na Luv ie K ow ieńskiej ziem  a była rów nież w 
ręku poisklem  i z o s ta ł?  dop iero  niedaw no bez  
o d s z k . Jo w an ia  zn acjo n ad zo w an a p rzer rządy li­
tew skie

M ów iąc o ludności żydow skiej k oresp on d en t  
w vw odzi, że obecnie v .cb ec popraw y s to s u n k ó i  
gospod arczych  w P o lsce  i zap rzestan ia  przez o b e r  
ny rząd stosow an ia  sy stem u  an tysem  ck iego  jest  
w in te iesie  ludności żydow skiej p o z o s t a j e  W ilna 
przy P o lsce .

T o  te ż  zupełnie jako pew ne m ożn a p rzyjąć , 
że przew ażna częśC lu u n o śc1 żydow skie; n e  c h c ia ­
łaby dziś słyszeć o  oddaniu  W ilna L itw ie.

Z kotła Ci lińskiego.

ODDZIAŁ w WILNIE, 
ul. Ś-to j  A.ŃSK Nr. 9.

SZA NG HA J, 14.XII (Pat)  Antyrewo- 
iucyjne wojska zdobyły Kanton. W zacię­
tych walkach pacło po n bu stronach trzy
tys.ące żołnierzy zabitych i rannych 

* **
W lezuitacle porażki komunistów w 

Kanionie w sytuacji nastąpiło całkowite 
uspokojenie, Parowce znajdujące się na 
wybrzeżu uważać można n  ocalone. Jak  
obliczaią liczba zabitych i rannych w o 
statnich walkach dOvhodzi do czterech ty­
sięcy ludzi.

logiczniejsze, a nakomec znacznie bardziej 
państwowe, gdyż przewiduje możność ja ­
kiegoś modus vivendi narodów polskiego 
i białoruskiego, oczywiście pod warunkiem 
wza enanego wyzbycia się szowlnizmów 
nacjonalistycznych. S. W.

„Petit Parisien" donosi z Londynu, 
że do Kartonu przybył parowiec . jap o ń  
sfci, na pokładzie którego znajdowało się 
lbOO komunistów. Komendanci kanonie 
rek cudzoziemskich zagrozili zatopieniem 
parowca jeśliby choć jeden z komuni 
stów został wysadzony na ląa

Bilety ta M iiin .
(7 o ś  w ł kor-, « Wmnmmwy).

W Ministerstwie Komunikacji zostali 
poruszona sprawa wprowadzenia biletów 
abonamentowych b l  kolejach państwowych. 
Ministerstwo zamierza wprowadzić bilety 
takie równocześnie z re jśc iem  w życie u»- 
wej taryfy osobowej, co nastąpi od pierw­
szego stycznia 1928 r.

W związku z ogłoszeniem rczporzą- 
azenia Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 24 listopadŁ 1927 roku o ubezpie­
czeniu pracowników umysłowych, które 
obowiązywać będzie cd dnia 1 stycznia 
1928 roku powołanii została przez mini­
stra Pracy I O. S ?  kamlsja orgcnizacyjna 
złożona z przedstawicieli organizacyj pra­
codawców, pracowników i osób, mianowa­
nych przez ministra prrcy, która w myśl 
art 105 ma za,ąć się zorganizowaniem za­
kładów ubezpieczeniom ycn pracowników 
umysłowych ua obszarze b zaboru rosy j­
skiego. (Pat.)

®
Rozporządzenie z dnia 11 sierpnia 

1927 roku wprowadza w życie cła maksy­
malne od 26 grudnia 1927 roku w stosun­
ku do towarów, pochodzących z państw, 
kióre nie posiada!ą uregulowanych stosun­
ków konwencyjnych z Polską, stosują 
szczególne utrudnienia dla importu towa­
rów polskich, iu c  też specjalnemi za rzą ­
dzeniami popierają s » ó '  eksport do obsza­
ru celnpgo polskiego.

Zarządzenie to nie posiada charakte­
ru bojowego, lecz stosowane będzie jako 
zasada w systemie celnym Polski Wobec 
tego jednak, że z jednej strony podjęta 
została z zainteresowanemi państwam i wy­
miana zdań w sprawie aetinitywnego lub 
prowizorycznego unormowania wzajem­
nych stosunków handlowych, z drugiej zaś 
okazało ?ię n.emożliwcm w tak krótkim 
czasie całkowite wyjaśnienie sytuacji co do 
wzajemnego niestosowania taryfy maksy­
malnej z niektóremi państwami pozaeuro- 
pejskiemi, przeto rząd polski, powodowany 
chęcią podkreślenia swoich tendencyj cc  
do największego ułatwienia międzynarodo­
wej wymiany towarowej, postanowił odro­
czyć wprowadzenie w życie ceł maksymal 
nych do dni* 1 lutego 1928 roku (Pet.)
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LISTY z GENEWY.
P o  decyzji w  sprawie litewskiej.

(Od własnego korespondenta nKurjera Wileńskiego1').
G enew a, dnia 11 grudnia.

Jak  to już czytelnikom naszym z 
depesz wiadomo, sprawa litewska, będąca 
punktem ciężkości grudniowej sesji Rady 
Ligi N arodów, znalazła się po raz pierw­
szy na porząaku dziennym tej ostatniej w 
środę dn 7 b. m. popołudniu.

Posiedzenie to poświęcone było za­
jęciu stanowiska przez obie strony zainte­
resowane i wyznaczeniu przez Radę reGrec 
ta do tej sprawy w osobie holenderskiego 
ministra spraw 'zagranicznych vun Be- 
elaerts‘a.

Nie będę tu powtarzał, że pierwsze to 
zmierzeme się na słowa ministrów Zale­
skiego i Waldemarasa przechyliło niedwu­
znacznie szalę syrnpatji sfer ligowych na 
naszą korzyść dzięki jasnemu i dobitnemu 
sformułowaniu przez ministra po’ski..go 
tezy pokojowej w przeciwieństwie do męt­
nych i zawiłych wywodów Waldemarasa. 
W przemówieniu jego znać było brak wy 
raźnej lirji politycznej i niezaecydowan 
jes itze  wycofywanie się ze stanu wojny j 
Polską.

W przynrem, bowiem, położeniu zna­
lazł się premjer litęwski, gdy już tutaj, po 
przyjeździe jego do Genewy zapowiedzieli 
mu Ltwinow i Stresemann, że musi on za 
wszelką cenę iść na kompromis z Polską, 
gayż ewentualny konflikt zbrojny nie był­
by obecnie tym państwem na rękę i nie 
moglioy oni w tym wypadku udzielić swe 
mu protegowanemu żadnej pomocy.

Po tej pierwszej publicznej wymianie 
zdań sprawa litewska zeszła na dni parę z 
porządku dziennego Rady Ligi i stała s.ę 
przedmiotem poufnych narsd referenta ze 
stronami i z potencjami L>gć

Powszecnnie wiadomem jednak było, 
że właściwego znaczenia nabrały te dysku­
sje dopiero od piątku t. j. od chwili przy­
jazdu do Genewy Marszałka Piłsudskiego.

Momentem -decydującym w sprawie 
rozwiązania konfliktu polsko - litewskiego 
przez Radę Ligi stało się tajne posiedzenit 
Rady, odbyte w sobotę r a r o  z t udziałem 
Marszałka Piłsudskiego, jako przedstawicie­
la Polski i Waldemarasa, jako przedstawi­
ciela Litwy. Według szczupłych informacyi, 
które się z posiedzenia tego do prasy prze­
dostały, miał Marszałek zapytać wprost 
Walderraiasa, czy Litwa uznaje się za będą 
cą w stanie wojny, czy w stanie pokoju z 
Polską. 1 tu nastąpił ten doniosły moment, 
w którym przyparty do muru i osamotnio­
ny przez swych sprzymierzeńców Waide- 
maras siusiał uznać oficjalnie stan pokoju. 
Zeznanie to zadowulnilo w zupełności Mar­
szałka, gdyż wyczerpywało ono Jego pro­
gram genewski. O  Konsekwencjach Dowiem 
wynikających ze stanu pokoju i o nawią­
zaniu normalnych z Litwą stosunków nie 
chciał On w Genewie z Waldemarasem 
traktować:

Zadanie L'gi Narodów ograniczało 
s'ę już teraz tylko do znalezienia formuły 
pokojowej i zaaprobowanie jej przez Radę 
Sprawa ta jednak ukazała się ucale nie 
taką prostą.

Ze strony polskiej nie napotkał van 
Beelaerts wielkich trudności. Delegacia na 
sza zgodziła się chętnie na odesłanie skar 
gi litewsKiej do normalnej procedury 
mniejszościowe) Ligi oraz zobowiązana się 
uroczyście nienaruszać niepodległości L t 
wy I zapewnić ze swej strony integralność 
jej granic. Sprostowała jedynie projekt re­
ferenta, upoważniający sekretarza general­
nego Ligi w porozumieniu z przewodni 
czącym Rady i referentem do ewentualne­
go wysłania komisji kontrolującej na g-a. 
nicę polsko litewską w rczle jakichkolwiek 
tam zamieszek. -

Trudniej znacznie poszło ieanak z 
przedstawicielem Litwy, który, aczkolwiek 
wypowiedział już słowo pokoju, jedrak 
wśiad za mm nie omieszkał wyciągnąć ca 
łego szeregu spraw spornych, a w pierw­
szym rzędzie kwestji wileńskiej, które chciał 
koniecznie pomieścić w rezolucji Rady. 
Pertraktacje z nim ciągnęły się przez całe 
popołudnie i wieczór wczorajszy.

Aczkolwiek były one prowadzone w 
tempie gorączkowem, gdyż przedstawicie­
lem mocarstw zależało bardto na zakoń 
czeniu tej sprawy przed niedzielą, to jednak 
najwięksi optymiści tracili już nadzieję 
dojścia dnia tego do porozumienia z p. 
Waldemarasem, pobudzanym do nieustęp­

liwości przez swego dorad ę Zauniusa.
Nareszcie o godzinie 9 wieczorem 

upór premjcra litewskiego został przeła 
many i sekretarz generalny Ligi —  otrzy 
maJ.zlecenie niezwłocznego zwołania Rady 
dla uchwalenia rezolucji w sprawie litew 
sktej.

Czytelnicy pozwolą, że dla zilustrowa­
nia nastroju chwili odbiegrę meco od 
spraw politycznych.

Otóż była to sobota wieczór W' okre­
ś l  tym, gdy u nas panuje adwent, Szwaj­
caria obchodzi swój karnawał. A nadto 
dnia tego święciła Genewa rccznicę zwy- 
cięsKiego odparcia przed wiekami najazdu 
księcia sabaudzkiego na to miasto. Z tej 
racji w kilku salach odbywały się bale m a­
skowe pod nazwą J  esca lad e" , a po u- 
Iicaeh snuły się wieczorem wesełe koro­
wody masek ze śpiewami, muzyką i śmie 
ch m.

O  gouzinie 10 i pół. wiecz. zaczęła 
się zapełniać sala posiedzeń Rady Ligi, a 
większość obecnych, tak członków Rady, 
jak urzędników Sekrttarjatu, czy też pu 
bliczności, zaalarmowani widocznie na 
%escaladzie“ przychodzili w strojach wie­
czorowych Okoliczność ta mimowoli na­
dawała posiedzeniu charakter niezwykle u- 
roczysty, a jednocześnie trochę komiczny 
ze względu na różnorodność strojów. I tak 
naprzykład obok Brianda, Zaleskiego i 
Waldemarasa w marynarka'h, zasiedli przy 
stote Rady przewodniczący Chińczyk, sir 
Chamberlain i Stresemann we frakach, a 
kilku innych członków Rady w smokin­
gach Powszechra uwagę zwracała, siedząca 
wśród publiczności, lady Chamberlain w 
efektownej toalecie wieczorowej. Przybyła 
ona podobno na posiedzenie specjalnie w 
tym celu, aby poznać Marszałka Piłsud­
skiego.

Niemałe wrażenie wywarło na obec 
nych wkroczenie do pełnej już sali Mar­
szałka na czele delegacji polskiej. Marsza­
łek ubrany był w czarny garnitur mary­
narkowy. a w butonierce miał wstążeczkę 
orderu „Virtuti Militari". Na palcu Jego 
błyszczał brylant, ofiarowany Mu w r 1919 
przez dzieci wileńskie. W towarzystwie 
ppłk. Becka zajął Marszałek mieis e  w 
p-eiwszym rzędzie krzeseł, przeznaczonych 
dla publiczności, poczem kilKu członków 
Redy podeszło, aby się z Nim przywitać 
i pros ć, by zajął miejsce na jednym z 
wolnych foteli przy stole. Lecz Marszałek 
sprzeciwił się temu stanowczo, co wywo 
łało życzliwe komentarze prasy, donatru 
ją ej się w tern demokratycznych za*ad 
naszego Premjera.

Posiedzenie trwało krótko. Raport I 
rezolucja zaproponowana przez van Bee- 
!aerts‘a zostały przyjęte bez dyskusji przez 
pizedstaw icieli obu stron zainteresowanych 
i przez Radę, poczem ministrowie Zaleski 
i Waldemaras wygłosili krótkie przemó 
wienia kurtuazyjne.

W mowie W Jd em arasa  przebijała 
jednak nuta pesymizmu politycznego, gdy 
podkreślał on, że porozumienie, które na­
stąpiło, jest jeszcze bardzo dalekie od wy­
czerpania wszystkich kwestyj spornych 
polsko-litewskich.

Po skończonem -posiedzeniu Marsza­
łek P*łsudski i min. Zaleski podali na po- 
żeg ania rękę p. Waldemarasowi, co zwró­
ciło powszechną uwagę sfer politycznych i 
dziennikarskich.

Posiedzenie skończyło się o godzinie 
l f to, pcczerr część obecnych pośpieszyła 
ra  „escaladę", inni z?ś na dworzec, Dy 
pożegnać odjeżdżającego o godz. 12 w r.o- 
cy Marszałka.

W kołach polskich panuje pogląd, że 
z przybyciem Marszałaa powiał na terenie 
genewskim nieznany tu detąd prąd karno 
ści wojskowej. Marszałek zabawił ta bo­
wiem tylko 35 godzin i rozkazał załatwić 
w tym krótkim terminie sprawę litewską. 
Istotnie sprawa ta została zakończona z 
niemałym wys(łkiem dop ero na godzinę 
przed odjazdem Marsiałka.

Sfery zbliżone do Ligi Narodów nie 
kryją się z tem, że przyjazd Marszałka 
Piłsudskiego ao Genewy i znalez!enie przez 
Radę formuły rozwiązania tak drobiazgo­
wego problemu, jakim jest sprawa litewska, 
wpłynie bardto dodatnio na podniessenie 
autorytetu Ligi. Gr.

ś .  " f "  p .

MIECZySŁAW CIEMNOŁOŃSKI
(Wspomnienie pośnJertne)

-

Ś. p. M. Gem nołoński urodził się w 
roku 1879 na L twie Kowieńskiej Szkołę 
realną ukończył w Mitawie a w 1898 r. 
wstąpił do instytutu Elektrotechnicznego 
w Petersburgi!, który ukończył w 1904 r. 
ze stopniem inżyniera.

Z ramienia Głównego Urzędu pr»cuje 
przy budowie kabla telegraficznego pomię­
dzy Sewastopolem a Warną.

Nie mogąc, jako Polak, oLjąć odpo- 
viedzialnego stanowiska w kraju zostaje 
tiianowany głównym Inżynierem okręgu 
telegraficznego w Archangielsku.

3 jd o w a st icy j radiotelegraficznych na 
wybrzeżach Białego Morza i Lo luwatego 
Oceanu (w Archangielsku, cieśninie Ju  
gorskij Szar, na wyspie tfcajgacz i na pół­
wyspie Jam ał u ujścia rzeki Marejągo), w 
Rydze i na wyspie Runo na Bałtyku a 
lóźniej kierownictwo nad pracami przy­

stosowania statków do morskich robót kab­
lowych na morzu Czarnem, wypełniały ca­
ły dalszy okres służby o b ecn eg ) pre­
zesa. Ostatnio zaimcwał ś p. inż. Ckunno- 
łoński stanowisko naczelnika okręgu poczt.- 
tel. w Odcsie. Na tem stanowisku zasiał 
G o przewrót bolszewicki. Za swe nieugiete 
stanowisko wobec ideologji bolszewickiej 
dostał się za kraty więzienne, które nie 
zdołały jednak złamać łmrtu Jego ducha, 
az się wyzwolił i przybył do kraiu, by p o ­
święcić swoją wiedzę na usługi odrodzone; 
Ojczyzny. T a  prawdziwie hiobowa dla sze­
rokich warstw pracowników pocztowych 
wiadomość o  tak wczesnem ustąp!eniu z 
ich grona wybitnie zasłużonej jednostki 
wywarła przepotężne wrażenie, Cały okręg 
był jakby zaskoczony tym niespodziewa­
nym ciosem, wymierzonym w stronę naj­
wyższego w o\ręgu ich przełożonego i du- 
. nowego, rzec można, przywódcy całej 
braci pocztowej. Jakież to się układają wy­
roki Boże, by g dnym miał być uwierze­
nia fakt wyrwania z naszego środowisk* 
takiej czołowej postaci, promieniującej we 
wszystkich kierunkach ogniska wileńskiego 
poczt 1 telegrafów swemi wysokiemi zale­
tami, będącemi niedoścignionym ideałem 
człOY ieka— obywatela— zwiczchnika.

Snadź było wola Opatrzności uwol­

nienie ś. p, inż. Ciemnolońskiegu z wię 
zów umiłowanej przez Niego instytucji 
pocztowej, której większą część swego pra 
cnwitego życia w cichej atmosferze, jednak 
wśród uciążliwych warunków, poświęcił i 
tych płaskich i poziomych Kięgów inte 
resów i cetów przyz.emnych, które przy­
kuwają nas do tych szarych nizin życia,— 
by prienreść J*;go wzniosłego ducha już 
oto teraz— jakże przedwcześnie— do właści 
vej krainy ostatecznego przeznaczenia czło 
*ieka.

E, ś p G em nołoński to nietyikc 
zwi rzchniK blisko 2 ch tysięcy rozsianych 
v giani a h czterech Województw pracow- 
n ków poczty, telegrafu i tekf mu, którzy z 
racji Jego wysoKich z<slet parzyli G o mia*£ 
nem nietylko prawdziwego zwierzchnika, 
ale I zasłużonego .O jc a 1’ pocztowców. 
Ś. p, CiemnołońsK.1 na stanowisku prezesa 
Dyrekcji Wileńskiej— n i  którem to stano­
wisku za zasługi położone przy budowie 
sieci został odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasług1— umiał jednoczyć w sobie wyjątko 
wą surowość charakteru, podyktowaną 
wzglądami służby, także s uimującą pro 
stoią i szczerością połączeniu z uczuciami 
sprawiedliwości. Troska i wyrozumiałość 
na potrzeby każdego na najniżstem uawet 
stanowisku pracownika pocztowego stały 
się dla wszystkich przysłowkawą prawdą 
Prawda ta znalazła swój wyraz w ustosun­
kowaniu się ś, p. Prezesa do orgamzacyj 
związkowych pocztowców, w szeregu człon 
ków której me brakło ś p. Prezesa Ciem- 
nołońskJego jakby dla zaakcentowania u- 
znania najwyższego w okręgu autorytetu 
dla prac Zarządu Okręgowego Związku 
pracowników pocztowych, a co najmniej z 
konieczności uzgodnienia działalności władz 
administracyjnycn z zrzeszeniami zawodo 
wemi pracowników. T o  też żal prawdziwy 
i głęboki i rozpacz bezgraniczna, nie znaj 
dująca w tej chwili ukojenia u funkcjonar 
juszów pocztowych, towarzyszą ceremonji 
złożenia drogich prochów inżyniera Ciem 
nołońskiego na miejsce wiecznego spo­
czynku. Pustka, jaka się wskutek tsgo wy­
tworzyła w świadomości pocztowców, nie 
rychło doczeka się uzupełnienia, Osiero 
cone również z odpowiedzialnego przodow­
nictwa pozostaną na czas dłuższy organi­
zacje i instytucje społeczne, w .. któr-ych 
Zmarły tak żywy przyjmował ostat lo u 
dział. Polski Biały Krzyż O a d i’ał WiLnski, 
Związek Pocztowców i Kuło Pocztowców 
Polskiej Macierzy Szkolnej im. Szymon: 
Kom rskiego tracą w osobie inż. Ciemno 
łońskiego jednostkę, której nagły ubytek 
nie da się odrazu powetować. Dotkliwa 
szczetba w społeczeństwie z powodu śmier­
ci inż. Ciemnołońskiego pozostawia rów­
nież za sobą szczery żal, budząc przykre 
refleksje. T o  też gorące wyrazić należy 
pragnienie, aby duch ś. p. Zmarłego i Jego 
całym, doprawdy niepowszednim blasku i 
moralnym wpływie, nadal ożywiał zarówno 
pracę Dyrekcji i Związitu Pracowników 
Pocztowych, iako też i azlałamość Polskie 
go Bi siego Krzyża i Koła Macierzy.

Niecnaj mu ziemia— miejsce spoczyn­
ku w grodzie wileńskim, rozdzielonym o- 
becnie od rodzimych Jego stron w sąsiedniej 
Lówie Kowieńskiej, lekka. bedzłe!

Z bitwy SowieńsKie).
„ K w ts t ja  WłitńSK8“ w przyszłych  

rokow aniach.
RYGA, 14X11. (Ate). J a u n a k a s  Zi- 

nas“, omawiając pogłoski o przyszłych ro- 
scowrnlach polsko-litewskich w Rydze, w/- 
(aża przypuszczenie, iż delegacja litewska 
hęd«.ie ze względów demonstracyjnych wy- 
suwrć sprawę wileńską, która wobec nie­
ustępliwości Polski nie ma żadnych wido­
ków, sby stać się przedmiotem rokowań.

Pomijając możliwość, że Litwml będą 
się starali przewlec rokowania i kontynuo­
wać obecny stan beztraklatowy, liczyć się 
należy z ewentualnością, że rokowania 
będą się toczyły z pominięciem sprawy 
wileńskiej i że obejmą także kwestje otwar­
cia spławu drzewa na Niemnie.

■Według zdania opozycji rokowanie 
w Rydze pokażą, ery polityka Waldemara­
sa ma rację bytu, czy nie.

Tautinincy zw alczają genewskie 
wnioski opozycji.

R Y G A , 1 4 X 11  ( A t e ) .  O s o b y , p rz y h y łe  z 
K o n n a , s tw ie rd z a ją , i i  s tro n n ic tw o  rz ą d o w a  
tau tin in k ó w  u ra ą d e a  w K ow n ie  i n a  p row in cji  
; g ro m a d z e n ia  p u b li .z  e , n a  k tó ry c h  im a w ij t ie  
je s t  z n a cz e n ie  ro z s tr z y g a  j  ia  g e n e » s k ie g o . Z e­
b ra  i* te  m a ją  n a  celu  sp a ra liż o w a ć  ak cję  o p c -  
i '  c,! , k tó r a  z  rz u c a  W a ld e m a ra so w i, Iż p o c z y ­
n ił  P o ls c e  t a  ie u s tę p stw a , k tó ra  ró w n a ją  lię 
i 'e :-g n a c ji  z V Sina.

T a u tin in cy  d ia  z w a h z a .r a  p ro p a g a n d y  
o p o z y cy jn e j w v s u w a ją  n a  sw o ich  w iecach  p ub ­
liczn y ch  te z ę , te  W a ld e m a ra s  o d r ló s l  z w y cię ­
s tw o , p o n ie w a ż  R ad e  L ig i N a ro d ó w  p o m in ę łr  
w  ow ym  ro z s trz y g n ię c iu  icw estję W ileńską. Z e ­
w n ę trz n y m  w yrazi m  te g o  m a  b yć o w a c ja  u rz ę d ­
ników  i o f  ce ró w  u rz ą d z o n a  W ald em araso w F  po  
D ow roiie  je g o  z G en  w y, k tó ry  n is tą p l w s o ­
b o tę  lu?: n ied  ieię

O p o z y cja  p rz e k o n a ła  s ię , i e  W a ld e m a ra *  
po n iep o w o d zen iu  g e n tw s ł  em  w ięcej niż k ied > -  
kolw i -k sk ło n n y  je s t  dc k o m p ro m isu  1 d la te g o  
p rz y g o to w u je  się  do 'z y n n a j  w s p ó łp ra c y  z r z ą ­
d em . C h a d e cja  g o to w a  je s t  p o rz u c ić  sw a  m a k sy ­
m aln e  żąd ania a b y  p o  doj&c u do w ła u :y ,  m a ­
ją c  kilku  m in is tró w  w  rz ą d r le  w y w rz e ć  w p ływ  
na w y b o ry  1 z m a jo ry z o w a ć  lau d in in k ó w .

Upór „U ctuvlsA “.
K O W N O . 14.XII. (A T E ). P ólurzędow y „L ie-  

tuw is* w dalszym  ciągu polem izuje z rarzu tam i  
o co z y cji , k tó ra  tw ierdzi, iz ro zstrzygn ięcie  genew ­
skie o zn acza  rezygn ację  Litw y z W ilna.

,b ie tu v is ' dow odzi, iż ro 'S tiz y g rJę  :ie g ' -  
nt wskie nie w yklucza muż-iwoSci oddani? kwestji 
w Peóskiej przed torum  Ligi N aro d ó w , <- „Lieturis*- 
pow ' łu je  się na rzek o m e osw iad erem e Litw  now a  
i S tre -e ra  nna w s p ra w ę  konMintu p j ls k o - ’ tew - 
skiego i s ta ra  się d ow ieść że litewski punkt wi- 
d^em a w spraw ie w ileńskiej p opierają N iemcy t 
R o s,a  t. j. p.iństw a, k tó re  o b szarem  sw ym  ? 0 - to -  
krotnie p rzew y źsia ią  P o lsk ę .

Zwolniony z W o rń .
„ Dzień K ow ieński* d on osi: z O bozu  K un -  

cent.ra yjnego w W o rn iach  zw oln ion o 9  grud i.a 
ip. A leksandra T o rn au  —p rezesa  k om itetu  oddziału  
partii ludow ców  w T e isra ch .

Zwolnienie z w ojska oficerów  
opozycjonistów .

B yiy  nsczeln 'K  dn giego okręgu  wo sk ow e-  
go pułk. fe t r u .i is , naczelnik  s z ta b y  uułk Szum - 
skis ; porucz 2 pułku p iech o ty  C hodl.iew iczus  
zo-:tali d ek retem  P rezy d en ta  P ań stw a przeniesieni 
w s ta r  rezerw y .

fro p a g a n i an ty k au m sty n iia  v  Paryża.
(Koresp własna).

Paryż, w gruaniu 1927 r.
J  idea z wielkich dzielników paryskich 

otworzył niedawno subSKrypcje na zainicjo­
wanie walki z kom inltm em  przez zbieranie 
specjalnych na ten c tl  finduszów. Dotych­
czas zebrać zdołano kilkaset tysięcy fiank. 
To, co za zabrane tą drogą pieniądze zro­
biono, zwraca jaż ogólną uwagę, jako ce­
lowa propaganda walki z komunizmem. 
Obrano mianowicie za oręż walki afisze, 
stanowiące, jak wiadomo, jeden z najcha- 
rakterystycznieiszych rysów u/icy paryskiej. 
Obok olbrzymich Dłachi jaski a wo koloro­
wych, zachwalających wszjlaki go rodzaju 
produkty przemysłu francuskiego i zagra­
nicznego, często prztcinających ulicę i zwi­
sających na specjalnie przeciągmętych przez 
nią sznurach, nierrmięjszą, może drogą 
kontrastu, awagą zwrarają skromniajtże 
rozmiarami, ala wymowne treścią plakaty 
i afisze antykomunistyczne. Wielkie zwłasz 
cza powodzenie ma jeden z takich afiszów

antykomunistycznych, przedstawiający robo 
tnika, francuskiego, trzymającego za rękę 
dziecko, aoboK innego robotnika, prawdo­
podobnie komunistę, do którego pierwszy 
mówi: .W iem , że komunizm w Rosji wtrą­
cił tysiące rODOtmków w przepaść nędzy, 
głodu i śmierci. Nie chcę, aby dziecko 
mo e spotkał taki sam Ic s “

Wrażenie wywołuje inny ahsz, wy­
obrażający robotnika w czerwonym krawa­
cie z rozpijaczoną twarzą, plującego na 
Grób Nieznanego Żołnierza Wymowny w 
swoim lakonizmie podpis pod tym afisztm 
głest: „Oto komun'zin*! Na jeszcze innvm 
afiszu oddział żołnierzy czzrwonej armji 
strzela do ustawionej pod murem gro­
mady ładzi: mężczyzn, kobiet i dz’eci, wy­
nędzniałych, z wyrszem upiornego przera­
żenia w obłąkanych rozpaczą oczach. Pod­
pis: „Tak się dzieje w R o s ji ' !

Są  też aiisze, godzące w najczulszą
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stronę oszczędnego zabiegliwego petit 
bourgeois, francuskiego Czerwona gwardj* 
rekwiruje dob o właściciela fabryki, war­
sztatu, sklepu, folwarku, mieszkania, żabie 
ra mu wszystkie jego oszczędności. Pod­
pis: „Komunizm to znaczy, ie  ani twoje 
maszyny, ani narzędzi,  ani towary, bydło 
i zboże w twojej st idole, ani łóżko, na 
którem śpisz i odpoczywasz po ciężkiej 
pracy, ani nawet kołyska, w które? spo­
czywa twoje dziecko, nie najeżą do ciebie—  
są własnością komuny ł  w każdej chwili 
mogą ci być odebrane41.

l e j  antysomunistycznej propagandzie 
przeciwstawione w jednym ze specjalnych 
lokajów na rue de Latayette wystawę afi­
szów komunistycznych rosyjskich. Poza 
ilustracją obrazsową krwawych zbrodni 
caryzmu, oraz piramidy klasowej pudczas 
dawnego iegime‘u z c«iem u szczytu, dy­
gnitarzami, szlachtą, wojskiem i urzędni­
kami, opierającymi się i ciążącymi na ra­
mionach bogatej burżuazji, która zkolei 
uciska drobne mieszczaństwo, zaś cała ta 
drabina miażdży klasę robotniczą i bezrol­
nych włościan, większość afiszów proko- 
munistycznych ma raczej charakter sta­
tystyczny, opiera się na cyf^acn i wykre­
sach graficznych. Oczywiście komunizm w 
nich pizedstawiony jest jako rai na ziemi, 
ziszczający wszystkie postulaty reformy 
socjalnej.

L)o dusty ulicy, do przekonania prze- 
cięteego obywatela francuskiego skutecznk j 
przemawia metoda, obrana przez proua 
gandę anty-bolszdwicką. £ .  C.

I R o su  ImuM
Ku ostatecznej likwidacji opozycji

RYG A , 14.X>I ( A T E ). Yytdług w iad om ości, 
n ad cn o d zący cn  z M oskw y, w ładze partyjne z a ­
o s trz y ły  sw ój sto su n e k  do opozycji, k ażąc j^j 
czło n k o m  n iety lk o  z a p rz e s ta ć  wa l k i  z p artją  ale  
tak że  w ydać C en traln em u  K om itatow i całk ow itą  
listę w szystkich  rzło n k ó w  op ozycji, o raz dokładny  
sp is w sz .s tk c h  k om itetów , jaczejek  i organ izacyj, 
k tó re  c p o ty r ja  s tw o rz y ła .

Gdyby opozycja  n e  zgodziła się na zd em a­
skow anie sw ych o rgan izacyj i na rikwida ji ich, 
to  nie ty lk o , ze w szy scy  czło n k o w ie  opozycji b ę ­
d ą  wydaleni z p a r tji , ale też  nastąp ą a resz to w a n ia  
w ybitnych czło n k ó w  op ozycji.

N ow y olbrzym i m ost kolejowy  
przez W ołgę .

MOSKWA, 1 4 . X I I  (kor. wL) Władza 
sowieckie powierzyły prywatnema towarzy­
stwu akcyjnemu budową mostu kolejowego 
prza* rzekę Wołgę koło m. Kostromy T o ­
warzystwo to wypuszcza akcje nartzie na 
1 miljon rb. Budowa mostu wyniesie oko­
ło 5 milj. rubli.

Łpidemja odry w  Mińsku.
MIN >K, 14.XII (kor. w}.). W Mińsku 

szerzy się w sposób zastraszający epidemja 
odry. Miejscowe władze sanitarne regestru- 
ją  codziennie ponad 150 chorych. W związ­
ku z epićemją mają być zamknięte wszyst­
kie jzkeły  niższe i średnie.

Dziwna m etoda walki.
Okres wyborczy wprowadza zawsze 

do życia politycznego pewien chaos w 
dzieazinie etyczno-moralnej. Rozpocz. na 
się wówczas nagarkę na niemiłe i niewy­
godne danemu obozowi osoby, .nagankę 
która rzadro jest wybredną w środkach.

Przedsmak tego marry w ostatnlem 
wystąpieniu „Wyzwoleoia4*, tej drobnej 
resztki, która pozostała po wstąoienfu -ego 
wszystkich prawie członków z mec Racz- 
kiewiczem na czele do Kra jw^go S tron­
nictwa Ludowego Ziem Białoruskich „Zje­
dnoczenie", a która, czując że usunął się 
jej zupełnie grunt pod nogami nie zawa­
hała się wystąoić w sposoD zupełnie nie­
słychany przecinko mec. Raczki#wlćzowi, 
wymyślając mu od zdruj ćw i tym podoo- 
nych epitetów.

O co właściwie chodzi? Mec. Racz- 
kiewicz zerwał z centralą „Wyzwclenia", 
uważając, że stronnictwo to nie ma nic 
wspólnego z ideologją naszego kraju oraz z 
interesami jego mieszkańców i utworzył ze­
spól z kilkoma Innemi organizacjami Kra­
jowe Stronnictwo Ludowe, któremu obcą 
Dyłaby ćemagogja i które dbałoby przede ■ 
wszystkiem o zaspokojenie potrzeb miej­
scowej ludności. W ten sposób mec. Racz- 
kiewicz podkreślił tylko, 4 3 dotychczasowa 
polityka „Wyzwolenia", jako stronnictwa 
centralistycznego pozosta e v m c nej k o ­
lizji z dążeniami ziem naszych, tóre nie 
od dziś dsżą do autoromji tery’ ' Dlnej. 
Za nim poszli wszyscy prawie członkowie 
dawnego „Wyzwolenia", któremo pozostał 
tylko szwankujący zresztą 'Uiazo iztau, 
z iego wodzami bez armji sen. K am ' kn 
i sen. Kalinowskim, którzy odf ^w.edrieli 
bezwzględną walką odrodzeńcz^mu rucho­
wi krajowemu. Ten s t ta t  po\» )łał na swe­
go technicznego kierownika w zwalczaniu 
Krajowego Stronnictwa znanego a grun­
cie wileńskim „działacza" p Wm arza, któ­
ry był niedawno temu mona^.f stą, „ ro­
biąc" wybory dlL „dwunastki , miał za­
drzeć z p-awrm, będąc loerowr itris ku­
chni dla bezrobotnych i ćtórego sylwetka 
moralna pozostawia wogóle fcirdzo wiele
do życzenia.

Jeżeli więc p. Wmiarz bvł autorem 
tej napałci na mte. R a c z k i ewiczp. a są 
wszelkie dane, że on jest nim właśnie, to 
abstrahując już od fautt1 će napaść ta 
trafia w próżnię. gd"ż lir-uośc Ziem 
Wschodnich ma już dość centralizmu „Wy­
zwolenia"— można się tylko dziwić, że taK 
czyści działacze, jaK sen. Kari icka i sen. 
Kalinowski mogli ‘ powierzyć jw, redskeję 
takiej osobistości, jaką jest p. Win.arz.
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PRZEGLĄD BAŁTYCKI
PINLftNDJfl.

Koleje w FńilandjL
Długość sieci kolei finlandzkie wy­

nosiła w roku 1626 ogółem 4 77 m. z 
czego przypada na koleje ppństwo«r 4,512 
kilometrów oraz 266 km. na koleje pry 
w atie  Mimo zuoełnego prawie braku tran­

zytu przez Finlandie, koleje finlandzl. 
wciął w stanie znacznej aktywności dr 
wodem czego służą nastą p ijące liczby „c u 
noszące się tylko do kolc.1 państwowyt.h):

K R O N IK *

R u c h  o s 0 b o w y R u c h  I o w a r o w y
przen ieziono wpływ z prre wieziono wpływ z

pasaż, rów ptzewożów towarów przewozów
(■v tv< ) (w mil. fmk.) (w  tys ton ) (w mil, fmk.)

rok 1V2 3 24,631 214 2 8.217 401,7
• 1924 27,708 720,5 8 069 397 3
W 1925 21.174 240 3 8 901 460,1
» 1926 26 561 '247,1 10,208 5u9,9

F nansowe wyn‘<i gospodarki na ko- 1 Drzedstawlaią się jsk następuje (w miljon. 
lejach państwowych w ciągu lat os tatn ich ,! fmk ).

rok 1923 rok 1924 rok 1925 rok 1926
do.h dy 631 ,3  641,6 726.2 786,5
w y d a tk i  496 2 501 6 562,8 655 ,3

zysk eksploatacyjny 135,1 80,0 lo 3  4 131,2

Jak  widać z powyższego, zyski 
eksploatacyjne dość znacznie prze*yższaią 
wydatki eksploa*acyj ie. Różnica ta jednsk 
nie może pokryć wydatków inwestycyjnych,

które musrą być opłacane częściowo z kas 
państwowych. Tc wyditki nadzwyczajne, 
aprobowane przez Sejm Finlandzki, podane 
są poniżej ( w mili. fmk.):

1923
zakup inwentarza 74,0
utrzymanie inwentarza 57,5 
nowe budowy 90,0

r. 1924 r. 
93,5 
68,9 
98 3

1925 r 
69 9 
84,5 
89,0

1926
43.9 
56,6
96.9

razem 221,5 260,8 243.4 197,4

Tabor finsandzkich kolei państwo­
w y ^  składał się w roku sprawozdawczym 
z 673 lokomotyw, 1210 wagonów o s o b o ­
wych oraz 18 389 wagonów towarowych.

W latach ostatnich prowadzone były 
nadal budowy celem rozszerzenia Istnieją 
cej sieci kolejowej, w rezultacie czego na­
stąpiło otwarcie s eregu nowych linii,

względnie odcinków Kolejowvch.
Przewóz samochodami ogromnie roz- 

w ij. się z rokiem każdym w Finlandii i 
poważnie już konkuruje z transportem 
kolejowym. Liczba istniejących w FinlanJjt 
samochodów zdwaja się rok rocznie, jak 
to widać z następującego zestawienia:

1923 1924 1925 1926
osobowych 1,891 3,271 6 597 12,094
omn'busów 174 557 1,141 1,437
towarowych 830 1,439 2,729 4,207
motocykli 1,769 2,810 3.855 4,451

Rola banków prywatnych w Finlandji.
W związku z polepszeniem się sytu­

acji na r*nku pieniężnym zapoczątkowa­
nym już w roku 1924, banki prywatne, 
oraz liczne instytucje oszczędnościowe w 
Finlandji rozwijaią się 1 prosperują naogół 
barazo dobrze. Nagromadzenie kapitałów z 
rokiem każdym staje się coraz bardzie] zna 
czniejszem, a produkcja krajowa rozwija Się 
również coraz intensywniej Krpitały, któ- 
reml o b racano na rynku pieniężnym, były 
przeważnie pochodzenia weta nętrznego gdyż 
z zagraniczntj pożyczki państwowej w wv 
sokości 15 milionów dolarów uzyskanej w 
październiku roku 1926, na cele wewnętrz 
ne kraju użyto jedynie około czterech 
miljonów dolarów, podc*as gdy Dozosta 
łych jedenaście przeznaczono na spłatę 
dawhych długów zagranicznych.

Dług netto wobec zagranLy banków 
Prywatnych w Finlandji z początkiem ro­
ku 1 9 2 6  hyi 193,6 miljonów marek fiń­
skie! : w d-ug^j połowie tegoż roku oiiąg- 
ną. swe maks-mam 290,2  miijon. fr;k.; 
w nGńcu zaś roku stanowił jedynie 51 mi­
lionów fmk.

Ogólny bilans Banku Finladzklego 
orać banków prywatnych wykazywał netto 
należności zagranicznych 1.049.1 milj. tmk. 
z początkiem roku i 1.024,0 milj. fn k .  w 
końcu. Prawda, i e  krótkoterminowe kredy­
ty zagraniczne dla przemysłu eksportowego 
były wiosną 1926 r. o wiele wyższe od od­
powiednich liczb w 1925 r„ ale z końcem 
roku kredyty te spadły do poziomu 1925 r. 
W taki sposób zedłużenie kraju w stosun­
ku do zagranicy utrzymało się mniej wię 
cei na tym samym poziomie.

W bankach prywatnych w bankach 
oszczędnościowych, kredytowych towarzy­
stwach spółdzielczych, w kasach spółdziel­
czych nagromidzono nowych depozytów 
na sumę około 1.007 mil]onów marek fiń­
skich. Inaczej mówiąc, wzrost depozytów 
we wszystkich istmejących instytucjach D an  
kowych był najwyższy z dotychczas noto­
wanych. V końcu zaś roku 1926 depozyty 
te w wyżei wymienionych bankach i ka­
sach wynosiły 9.971 miljonów marek fiń­
skich.

Procentowe zestawienie pomiędzy su­
mą uskutecznionych przez banki wypłat, 
oraz sumą wszystkich wpłat do kas ban 
kowych, daje nam dla normalnego roku 
przedwojennego 1913 liczby 91. W latach 
powojennych liczba ta, wzrastając z  roku 
na rok, daje nam już w roku 1926 l ic z b ę  
86, co wskazuie, ie  — w stosunku do pro­
centów ego zestawienia pomiędzy wypłatami 
i wpłatami w bankach Finlandji —  zbliżo 
no się do sytuacji przedwojennej.

W Finlandii dotychczas nie został do­
konany zdecydowany podział pracy pomię­
dzy bankami akryjneml, a kasami oszczęd- 
nosciowemi Skutkiem tego wkraczają stale 
jedne w dziedzinę pracy drugich i wytwa 
rza się silna konkurencja, zwi iszczą po­
między kasami oszczędnościowemi, a mniej- 
szemi i średniemi bankami akcyjnemi. D o ­
tychczas banki akcyjne wyszły z tej kon­
kurencji zwycięsko, jak to wykizuje na 
stępujące zestawienie (w $ $  ogólnych wkła­
dów)

r. 1913 r. 192o

Dankl akcy jne........................  68,5 o8,4
kasy oszczędnościow e. . 30.5 26.1

0 9

M. K

2.0

-  2,7

Państw. Kasa Oszczędności 
spółdzielnie spożywców 

( rarhunki oszczędnoś­
ciowe towarzystw) . . 

kredytowe t stwa sp ó ł­
dzielcze ..............................  —  0,8

Według statystyki bankowej w Fin­
landji istnieje 19 banków akcyjnych, posia­
dających 494 foje. Razem z 13 filiami Ban­
ku Finlandzkiego istnieje więc 527 instyt 
tucyj bankowych w kraju, co stanowi je 
den oddział bankowy na 6 .800  miesznań 
ców, Z powyższej liczby 2 0 8 — maią swoją 
siedzibę w miastach, oraz 3 ) 9 — na wsi. W 
ciągu roku 1926 liczba filij wzrosła o 34 

Wysokość kaDitału, reprezentowanego 
przez powyższe .instytucje bankowe, wi­
dzimy t. następującego zestawienia (w milj. 
f m k).

31/111 1925 31/111 1926 31/ 'lil927
kapitał za­

kładowy 755,0 756,0  8 5,0
kap'tai re­

zerwowy 309,2 330,6 i 5,7

Rnzem 1 0 6 2 ,2  1.086,6 1.190,7
Zestawienie poniższe wykaruje zmiany 

w głównieiszych pozycjach bilansowych 
banków prywatnych w F.nlandji w począt­
ku, środku i końcu roku 1926 (w milj. 
f. m k)

1 stycznia 1 lipca 31 gi ućnia
wkłady! depozy­

ty różne . . 5.465 5 872 6 101
udzielone kre­

dyty . . . .  6 .518 7.102 7.090
zadłużenie wobec 

zagranicy . 193 256 51
redyskonto w 

Binku Firn 2o 140 87
kasa i sumy do 

dyspozycji 291 229 302
Banki akcyjne Finlandji zakoftczyły 

rok 1926 ogólnym dochodem w sumie 
161,2 milj. n tirek  fińskich. Rok 1925 wy­
kazał odoowiednio 134,9 milj. f. m-k„ saś 
1924— ty k o  117,4 irilj. f m k.

Należy też zaznaczyć, 10 istnieją­
cych banków wypłaciło dywidendę on 10 
do 18$, 7 banków —  od 3 do 9$, oraz 
dwa banki akcyjne nie wypłaciły dywiden 
dy w roku 1926, by wzmocnić swoją sy­
tuację na przyszłość

Wysokość pobieranych procentów od 
pożyczek udzielanych przez duże banki aL. 
cyjne, wahała się zależnie od rodzaju kre- 
dvtu oraz przedstawianych gwarancji od 
872$  do 11$; procent zaś płacony od de­
pozytów terminowych wa^ał uę od 572 
do 672$. Rachunki bieżące pięć procent 
Wysokość pobieranych procentów od po­
życzek przez inne banki prywatne wahała 
się pomiędiy 9 a 13$. Procent płacony od 
składanych depozytów w mniejszych ban­
kach wynosił 572 —  oraz rachun­
ki bieżące 5 — 6$.

Finlandja D o s ia d a  jeszcze 6  b a n k ó w  
hipotecznych, 470 kas pożyczkowych oraz 
1 344 kredytowych t o w a r z y s tw  spółdziel­
czych. Nie wystarczająca jest jednak orga­
nizacja pewnych ważnych 1 zasadniczych 
form kredytu. Tak naprzykład, ważna spra­
wa kredytów zic msktch, została dotychczas 
jeszcze w bardzo mezadawalajacy sposób 
załatwiona. Kredyty ala celów miejskich 
zupełnie nie podlegają żadnej organizacji;

D ziś: W alerjana M.
Ju tro : E uzebjusza B . M.

W ach ó a  s ło ń ca  - g .  7 111 36  
7. 1  chód ,  g. ! 5  m . 25

D yżury  a p tek  dn. 15 b . m .
'o stk o w sk ie g o  - - K alw aryjsk a 4.
V ysockiego —  W ielka 2u.

Fru nik in a —  N iem iecka 2 5 .
A ugustow skiej — S tefań sk a, ró g  K ijow skiej.

S lale d yżu iują apteki: 
Z a jączk o w sk ieg o  —  W itoldow a 22.
P a k a  —  A nto k o l 54  
S zan ty ra  —  L eg jo n o w a 24 .
S iek ierzylisk iego  —  Z a rz e cz e  20.

M ETE G R O L O G iC Z N A .

—  S p o s trz e ż e n ia  Z a k ła d u  M e te o ro lo g i­
cz n e g o  U. i B . z dn. 14 X II . b . r .  C iśnienie  
średn ie w m ilim etrach  750  T em pe a t j r a  śred n ia  
— 4° C. Op&u w m ilim etrach — 2. W iatr pizew a- 
ża ją cy  południow y. P ochm urno . Śnieg. M inimum  
na d ob ę— 5° C els.

T en d en cja  b a ro m e try cz n a —  w zro st ciśnien ia

Z KARTY Ż A Ł O B N E J

—  N a b o ż e ń stw o  ż a ło b n e  w  d u sz ę  ś. p. 
G a b rie la  N a ru to w c z a . W .leński U rząd W oje­
w ódzki z p olecen ia pana w ojew ouy pouaje do 
w iadom ości o g ó łu , że w dniu 16 grudniu r . b. ja ­
ko w p iątą ro czn icę  zgonu pierw szego P rezy d en ­
ta R zeczypospolitej ś. p. G ^ b rjd a  N aru tow icz*  
o d p ra .A o n e zo stan ie  przez J .  E . ks. biiuupa Kazi­
m ierza M ichalkiew ic-a c  g o ai 10 m. 3 0  u roczyste  
n a b o ż tn siw o  ż tło b n e  w Bazylice w ileńskiej.

Dla szefów  w łauz, urzędów  i o rg ain racy j  
zarezerw ow an e to s ia m , m iejsca w środkow ej n a­
wie Bazyliki.

—  P o g r z tb  s z o fe r a . W dniu w czorajszym  
odbył się n czw ykły pogrzeb szo fera  i członka  
Z aiząau  Zw iązku Z aw odow ego S zoferó w  ś . p . 
G ustaw a L » n « e ra — przy udziale 50 , param i z kon­
duktem  jadących , tak só w ek . Na m iejscu  w ieczn ego  
spoczynnu tizy k ro tn y  sygnał gyfen by 1 w yrazem  
hołdu dla zm arłego od kolegów  i m aszyn .

t n a u ^ u p y, a

—  W e cz w u rtrk  15 b. m . p an  w o je w o d a  
p rz y jm o w a ć  m e b ęd zie . W dm u 15 b. m. t. j. 
» e czw artek , pan w ojew oaa w ueński nie bęazie  
p rzjjm o w ał .n teresan ió w .

—  S ta n  z d ro w o tn y  W iln ą . N a terenie m 
W ilna w przeciągu ubiegłego tygod nia S ek cja  
Z drow ia M agistram  z an o to w ała  n a stęp u jącą  ilo ść  
zasłab n ięć na ch o ro b y  zak aźn e: tyfus b rzu szny—  
1, tyfus p lam isty — 1, p łu nica— 16 (z m a rło  i )  b ło­
n ic a — 1 (z m a rło — 1), o sp ó w k a— 3, o d ra — 7 3 , k sztu - 
s i e c - -3 ,  ró ż a — 6, ró ż y cz k a — 2, g ry p a — 2, gru źlica  
— 18 i zau szn ica  — .1 . Razem  zan o to w a n o  132  
zasłab n ięć na ch o ro b y  zak aźne, (s)

- 1  U w ad ze o d n o śn y ch  w ła d z . W czo raj  
zgłosiła  się do nas A nna R oszk o  była s tró ż k a  w 
dornu szk o ły  p ow szech nej Nr 4Ć na A ntokolu , 
u sk a rż a ją c  się, że z pow odu  w y rzu ceaia  jej z 
m ieszk ania znajduje się od  szeregu  tygodni z 
dziećm i pod go łem  niebem , p .z y rz e m  m ają jej i 
jej m ężow i n ależeć w M agistracie  czy  w 
szk oln ictw ie pob ory , k tó ry ch  rze k o m o  niepraw ­
nie od szeregu m iesięcy  się n iew ypłaca. Nie 
w chod zim y w to , jak  się isto tn ie  p rzedstaw ia  
spraw a z niew ypłacaniem  p o b o ró w , w każdym  
razie  p ozostaw ian ie  k ob iety  z d zieck iem  na m ro ­
z ie , pod gołem  niebem  uw ażam y za  fakt w ysoce  
n ienorm alny.

SPRAWY WYBORCZE
—  K o m isa rz  W y o o rcz y  O b w o a u  W .leń -  

sk le g o  ja k  się inioim uJ»m y k om isarzem  W ileń­
skiego O bw odu W yD orc-ego m iano vany zostan ie  
najpraw dopodobniej sędzia S ądu  A, f l s c j j . . . :g o  p 
D .uocnov'uki. • ( S ) .

—  P r a c e  p rz y g o to w a w cz e . W  z tią z K u  ze  
zbliża,ącem i się  w yboram i do ciał ustaw odaw czych  
przy k im isa rja u ie  Rzącn na m. W ilno o tw zrty  zo ­
stał re fe ia i  w yb orczy . K ierow nictw o refera tu  Jb ją i  
p. Lim aszew sui W acław .

Referat dok onał juz podziału m iasta na ob­
w ody głosow an ia , liczba k tó ry ch  w y.iies'? 5 8 . (S ),

"  ■ - f f O j r - s o y - A

—  U rlo p y  św ią te cz n e  Na m ocy decyzji 
władz w ojskow ych  w o k ie s ie  od  20 b. m. do 6  
stycznia  1928 r. u dzielan e będą żo łn ierzo m  g a r­
nizonu w ileńskiego urlopy św iąteczn e, (s )

Z JP u C Ł TY .

—  Z  dniem  9  h. m. zap row ad zon o  służbę  
telegraficzną i telefoniczną w agencji pocztow ej 
P oło n k a, pow . baranow ickiego. G odziny urzędow e  
w kat. „ L “.

Z U M W I R S T T E T U .

—  P ro m o c je  W  piątek, an ia  lo  grudnia r. 
b , o godz. 1-ej popołudniu w Au'.i K olum now ej 
U n iw ersy te .u  Stefana B *tO Tego w WOnie odbędą  
się p rom ocje na d o k to ró w  praw a p. s ta n iiia w a  
św ian iew icza na zasadzie pracy .P s y c h ic z n e  pod­
rożę produkcji v ujęciu Je rz e g o  io r e i a *  i p Wi­
ło daŁŚwidy r>a zasad zie p racy  .P o je d y n e k  ze  
stan o w isk a polityki k ry m in aln ej'.

P ro m o to ram i będą: dla p, Ś wianie G eza  
prot. W ł. ZawadzKi, dia y Świdy prof. B r . W ró b -  
■ewski.

specjalnie dla potrzeb miast ma być stwo­
rzony Bank Hipoteczny i w ten sposób 
cała sprawa kredytów dla oczywistych po 
trzeb miast zostałaby postawiona na lep 
szej podstawie —  przy Domocy kapitałów 
zagranicznych.

Banki Finlandji przytrzymują się za­
sady udzielania kredytów krótkotermino­
wych, co znacznie zmniejsza ryzyko pod­
czas kryzysów. Toteż od początku wieku 
dziewiętnastego notowano jedynie trzy u- 
padłości bankowe o mniejszem znaczeniu, 
przy których masa upa ilościowa dostar­
czyła klijentom jeszcze 68$  należności,

Do charakterystyki banków finlandz­
kich dodać należy ich rnaczną ingerencję 
w wywozie z Finlandji arzewa 1 produk­
tów pokrewnych. Eksport ten, rzec można, 
całkowicie jest finansowany przy pośred­
nictwie omawianych Instytucyj i przy po­
mocy Kapitałów zagranicznych

Finlanaja nie posil da żadnych filij 
banków zagranicznych. Cudzoziemcom w 
Finlandji nie wolno trudnić się hnndlem 
walutowym I dewizowym, jak również u- 
czestniczyć w radach administracyjnych, 
nadzorczycn i dyrekcjach istniejących ban­
ków, M. K.

SfrKAWT ^
—  K ilka s łó w  • s tk o ln lc tw le  w ileńsW .em . 

Gdy w sw oim  cz *sie  M inisterstw o W, R. i O . P. 
p rzen iosło  in sp ek tora szk oln ego  na u. W ilno p 
H irsra  z W iln i na iuen tyczn e stanow isko  dc Ma­
łopolski, sądziliśm y, że fakt ten  pociąg fc za sobą  
o czy szczeń  e w ^ ilm e  zatęch łej a tm o sfery  szk ol­
nej. Zaw iedliśm y się jednak.

B o o to  co raz  to  c< ę sciej n'->s inform ują - że 
atm osfera  szkoln , w Wilnie nie uległa d otyebez a 
żadnej zm ianie. Mówi się o sta tn io  bardzo czę  to 
o ściąganiu  p r .e z  obecnego insp ektora sz k o 1 e ,’o 
na m. W ilno nauczycieli z dawnej siedziby jego  
poprzedniego u rzędow ania i rozm ieszczaniu  icii 
na sttm owi kach kierow n czych  m im o braki f w a- 
lifikacyj i m im o że e ta t  je st - ju ż  zapełniony; 
przyjm ow aniu na posad\ tylk o  l a irz y c ie li  : en ­
d eckiego  S tow arzyszen ia N auci\ cieli S kół P o ­
w szech n y ch  i odrzucaniu  podań  członk ów  z; 
zw iązku p rzeciw n ego. M ów : się o io lero rrtn iu  b 
niem iłych rzeczy , jakich m iał się dopuścić jeden  
ze  Sciągn ętych  nauczycieli z poprzedniej sied; iby 
urzęuow ania p. in sp ek tora , m ianow icie kierow nika  
szk oiy  Nr. 3 0 , p. W ójcik a, ustaleniu  w służbie ed 
n ;g o  7- h istoryczn ych  d ziałaczy , pom mio, że m : ał 
o». za so b ą  jsAen czy  dwa lata służby i t. p. 
kw iatk ach . A V szy stk o  to  razem , jeżeli tylko odpo­
w iada praw uzie, m ów i nnm. że źle się dnieje w 
n aszem  w ileńskiem  szk oln ictw ie.

O P I C K i  S P C ^ E CZMA

—  D ecy zja  P ań stw . U rz  P o s r . P r  w l i i  
n ie . P sń itw o w y  U rząd P ośred n ictw a P ra cy  pow; iął 
decyzję, by b ezro b o tn y ch , k ió rz y  nie przyjm ą  
ofiarow anej im p racy  pozbaw ić w szelkich  św iad­
cze ń  i zasieków  w ydaw anych  jako p om oc m ate-  
rja ln ą  n a rzecz  b ezro b o tn y ch , ( s )

—  N a d z w y czajn e  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  
T  w a B lb ljo filo w  P olsk ich  odbędzie się w dniu 
i5  g ru d o .a  r. b. w pierw szym  term in ie  o  g o az  
7-ej w iecz. w a r j g  m term inie o g o a z , 7 i p oł  
w iecz., poczem  o gyd z. 8  ej w e c z . odbędzie s  ę 
zw yczajne w aine zg ro m ad zem e roczr.e  T -stw a , 
z-koncT om  refera t :m  p. jy r , dr. Stefana Rygla  
pod ty t.: „Radjo a książka* i zab ran iem  io w »-  
riy sk iem  2 h ern aik ą. u b y a w a  zeb ran ia idhęaą  
się w iok8*u Bi bij iteki im W róblew skich (ul. 
U niw ersytecka 9 , m. 9 ) .

;  1 ITT
—  O d cz y t w Z w iązk u  H o d o w c ó w  D ro b iu . 

Zw iązek H odow ców  D robiu Ziem i W ileńskiej 
urząd za zeb ran ie  człcn k ó ty  T ow . H o u o u c o w  i 
g ości w lokalu Zw iązku K ółek R olniczych  (W ielka  
P oh ulan ka 7 ) o  g o o t. 5  po poł., na I tó re m  prof. 
Trybulski w ygłosi 2  o d czy ty  p. t. „G asp o aai ski 
chów  d ro b iu ' i .H o d o w la  źw ierząt fu terk o w y ch *.

RÓŻNE.

—  K om itet „D aru  C h crn kow ego dzieci dla 
dzieci* z ram ienia K om itetu  ,C h 'e b  d ziec 'o m ‘ )r -  
ganlzuje pod n ro tek tora ten  pani w ojew odziny  
Jad w :gi R aczk iew iczow e) zbiórkę upom inków  dla 
s ie ro t w o ch ro n ach  i szpitala h. Zw racam y się  
w ięc z g o rą cą  prośbą do dzieci i ich rodziców  o 
sk i.d a i .e n a  b sty pań K om itetu  a .b o  w poniżej 
w ym ienionych o un ktach  ofiar w p o sta ć , s tary ch  
zabaw ek, k r ążek , o a z k z y , słodyczy alno pienię­
dzy. Niecti każde d zieck o ofiaruje ze sw ych z a ­
bawek ch o c  je ż n ą  tej biednej s ie ro t-e  w och ron ie, 
k tó ra  nie ma nikogc k ton y o  jej G w iazdce pa­
m iętał O fiary p osim y sk ład ać: 1) M o stow a 4 —  
dyr. B ia ła só w >, 2 j O strob ram sk a 0— p rez. L ew a-  
kow ska, 3 )  W ielka 17 —  7 re k to r . P ig o n io w i; 4j 
A ntokoi 5 4 — p rof. Z d ziech ow s.ta  5 j  C n .w ersy tec-  
ka 8 — w ojew odz na R aczkiew iczow a, 6 )  MickiewU  
■eta 12— p. Sztrailow a. Ofiary pieniężne w R ećacii 
piśra T e r m :n składania o iiar upływa z dniem  
d z is ie js z ,ir

—  Z a m k n ię cie  w y sta w y  k on sertc  a to rs k ie j  
n a stą p i w  an lu  18 1 m . Ja k  się dow iadujem y  
w ystaw * k o n serw ato rsk a  w gm acnu Ur>'ędi 9 ,0 " ’ . 
w ódzkiego o tw arta  oędzia jeszcze  do niedzieli 
dnia ' 8  b . m . w łącznie w godz. od  5  a o  8 .  W sięp  
bezpłatny.

—" D o k o ła  p a n a m y  p o licy jn ej. W zw iązku  
z n otatk ą  2 im iessczo n r. w N r. 277  p. t. .E c h a  
panam y policyjn ej* dow iadujem y się że s ta n o ­
w isko Izby K ontroli P ań stw o w e, w olczem  nic 
różni się c d  stanow iska W ładz S ąoow ych  w sp ra ­
wie nadużyć w W ydziale G >spob arrzym  K om endy  
W ojew ódzkiej P olicji Państw ow ej w W i! ie, co  
zres» j wynji a  z sam ego  tok u  p osięp cw an ia od­
nośnych władz w danym  w yp alku  m ianow icie  
sp raw a w szczęta przez organ a K ontroli P a ń stw o ­
wej znajduje sw ój epilog w S ąazie .

T eatr i muzyka.
—  „ k  011 a  ‘ n a  P o h u la n c e  O p e re tk a  w a r ­

sz a w sk a . 2 pc wadu ch o ro b y  p. Ko nornick ej 
przedstaw ienie o ” retki .O rłó w *  od w oł me.

— „ S ę d z « " »  e , 1 „ N o c  H sto p ,,d o w a ‘N W 
so b o tę  17-gc b. . 0  godz. 20-ej S te ris ła w a  W y­
sp iań skiego .N o c  1 u /padew a* 1 ,SędŁ’'o w .e r

—  „ Z :m s t a  W niedzi 1ę 18 go  b. m . o 
god z. lb -ej „Zem st..'* A!. F re d iy .

—  T t a t r  P o lsk i ( „ j . a  „ L u to .a ” j C s ‘ a tn ie  
p rze d sta w ie n ie  „ H isz p a ń s k ie j m u c h y "  D ziś pc  
raz  o st ini za av na h r s a  .H iszp ań sk a  m u ch a*. 
Przedstaw ienie uzupełni w ystęp taneczny Rov<*ny- 
Łaszkiew icz iw ej i G aston a.

—  J u t r o  p re m jc r a . Sztuka Klabun Ja p. t. 
‘.K re d o w e  k o ło * .

— W ieczó r te rc ja ło w y  w K o n s e rw a to riu m .  
W  piątek dnii lo  n tr  o< bądrie  ; i ę  w K o n se i-  
w atorjum  (.D om inika.isks 5 ) ,  w ieczó r tercjałow y  
ucrn .ów  i uczenie K o n serw eto rjum  W ileńskiego. 
P ro g ram  obejm u je produkcje uczniów  i uczenie  
klas; fo rt.p ian u , sk rzyp iec, w iolonczeli, śpiew u s o ­
low ego i ch ó ru . P o cz ą te k  o  g oaz. 7-ej w iecz.

K arty w stęou v se k retarjaG e Ko iserw aro r-  
jum (D om in ik ańska 5 )  od g o o r 4— 7 w iecz.

—  W ielk i K on cert s y m f o n 'c  ny o jb ę o iie  
s ią w sali R eauty na P o n u lan ce  w nieuzielę dnia 
18 b. m. o g o d r 5  popoł Ja k o  so lista  w ystąpi 
znany pianista Jó z e f  T u rczyń sk i, k .ó ry  odegra z 
o rk ie s trą  k on ce rt furtepiuncw y L . R óży ck ieg o  (po  
ra s  p icr-rszy  w W ilnie). V program ie ad to  u tw o­
ry ym foniczne L isz ta  i Wagm ra  B ilety do na­
bycia w .O rb is ie "  Mickiewic* a 1J

12.30. 
14.40. 
1 6 .0 0 . 
26.40  
•7.05. 
|7.Z(’

18.55,
19.13.
,9 .3 5 .
20 .30 . 
22 00.
22.30.
23.30.

T ian sm iaja  z Fdh arm onji w ar zaw skiei. 
K om unikaty.
O dczyt
r Kącik c ia  k ob iet".
“ 'im u n .k aty  ek o n o m :c rn e  F .A .T .

) śród  k f-ążek ". 
dycja literack a.

, m unihatY P A . T .
R ozm aitości.
Lekcja  język a angielskiego  
K o n r ir t  w ieczorn y .
S ygnał :z<,su i kom unikaty.
T ran sm .sia  muzyk taneczn ej. 
K om unikaty P . A . T.

NADESŁANE

R a d i o .
PRO G RA M  STA C JI W IL E Ń S K IE J.

F a la  435  m,
P IĄ T E K  16 grudnia.

1 7 .2 0 — 17.45. O uczyi w^Uom z działu „O  n asio ­
nach w ygłosi ini Ja z e f  S zystow ski, kler. stacji  
o cen y  nasion w W ilnie.

17 .45 . A o n ce rt pop Rudniow” ork iestry  W .leńskiej 
P olsk ieg o  Radja, ppd dyr. prof. A leksandra  

1 K o n to ro w icza . 
ly .lo .— 19 3n „S k rzyn n a p o czto w a*.
20.15 — 2 2 .0 0 . T ra nsm ;sja  koncertu  sym fonicznego 

z Piiharm onji Wai—zaw skiej.
Na zak oń cz e n ie ' G azetk a  ra c jo w a .

PR O G R A M  S T a CJI W A R S Z A W SK IEJ.
Fa.'a 1 i 11 m.

C Z W A R T EK  15 grudnia,
1 1 .4 0 . S ygnał czasu  i k om unikaty.
12.05 O dczyt.

Najtańszym podai unkiem

na GWIAZDKĘ
jest obecnie l o s  11-ej Państwowej 
loter 1 na cele dobroczynne za S zł  
(połówk 4 zł.) do nabycia w każdej 

. kolekturze

Ciągnienie 22grudnfa 1927 r.
Główna wygrana 5U.0G0 zł. i 

mnóstwo innych wygranych.
Nabywający los jednocześnie przy­

czynia sią do ulżenia niedoli b!:źnich.
61 2 6  5443

na M i r a  k m .
—  P o d rz u te L , Stefan ° u rs k : zani. przy ul. 

Zygm untow skiej 12, lnzł w k latce  schcCiowej 
dotnu i r .  ć ,  przy ul. T atarsk ie j podrzurka płci 
żeńskiej, k tó reg o  u m ieszczo n o  w przytułku D zie­
cią tk a  Je z u s .

W ielki proces patentow y
W końcu ~oku 1925 * pism ach w ilensk.ch  

i w „Kurjerzw W arszaw sk im * unazuło się „ O ttrz e -  
zen ie* Z izeszen ia  "ro d u ce n tó w  D rożdży w W ar­
szaw ie, p rzestrzeg ające  inne fabryki drożdżow e  
przed sto so w an iem  przy produkcji te g o  a Aykułu 
sp osobu , k tó ry  n t  m ocy p jte n tó w  (p rol.W o n lz) z?  
L . 568  i I8 J6  s ta ro w i w yłączną w łasność Z rz e sre -  
nia. S p o só t zaś ten  m iał p oleg ać na tern, i i  za  
m iast azo tu  organ iczn egu  używ a się p ro cen to w o  
sol* am on ow ych , co  az je  d rożdże trw ałe i dobre,

Bezpośrednim  pow odem  fego  o s tr z e ż e n i  
było  to , iż doszro  o o  w iad om ości Z  z e s .e n ia , ja ­
koby n ow n-p o  w siała  faDryna drożdży w N ow ej- 
W ilejce, nie m ając do te g o  praw a, ten  w łaśnie sp o ­
sób  przy s ^ e j  p roau k cjl s to su je  co  z re sz tą  po 
*wierdLała jak o ść drożdży fabryki now o-w ilejskiej.

G dy jecn ak  o strzeżen i*  o  nie p ork u tk o w a-  
ło , Z rzeszen ie P ro d u cen tó w  D rożd iu w ych  w ysto ­
so w ało  do zarząd u  fabryki now o-w iiejsk ie, o a n o ś-  
ne p ism o, z a p cw ia a a ją c  w ystąpienie n a  d rogę są ­
d ow ą w ra iie  n .e  zap rzestan ia  przez tę  o s ta tn ią  
s to s o w s ió s  pom ien o n eg o  w y l t j  sposobu.

W obec te g o , iż w szeikie .s trz e ż e n ia  t0 3 ta ły  
zign orow ane Z rzeszen ie P ro d . D ro ż c t . zw róciło  
się dnia 3  sty czn ia  1927 r. d o  Sądu O kręgo w eg o  
z prośbą p ociągnięcie w innych sam ow olnego  k o ­
rzystan ie z cu d zeg o  prx7 w ..eju  n a  w ynalazek do  
odp ow iedzialności karnej, w ytaczając  jed n ocześn ie  
p^ti-ódziwo cywiind z pew odu s tra t , k tó re  z tej 
racji p on iosło .

I przedw czoraj t. j. dn. 13 b. m . po paro  
k ro tn em  poprc.-dnio o d raczan iu  sp raw a ta  zn a­
lazła się znow u na w okandzie S ą d u  O k ręgo w eg o  
w W ilnie, b uaząc w kuluarach  sąd o w y ch  niezw ykłe  
zain tereso w an it. W ptaw uzie i tym  razem  o b ro n a  
o sk arżan y ch  A fanasjew * i K o ^ a le w c, jak o  k ie ro w ­
ników fabryki o ra z  M o z e ra — jej w łaściciela, s ta r a ­
ła się ro z p .a w ę  u d roczyć , jednak Ląd po dw ukrot 
nej n arad zie  w nioski ob ro n y  uchylił i p ostan ow ił 
spraw ę ro z p o z n a ć . '

O bradom  p izew odn iczył sęd zia  Jo u ziew icz , 
kom plet sęd ziow ski dupełnia.i pp. M u kiew icz i 
h o n o ro w o  Czapski Ja k o  p N .iorn ocn icy  - p ow ód z­
tw a w ystąpili m e c . Rundc, z w arszaw y  i m ec. 
prof. P e trc s e w ic z , b ro n i., m ecen asi R odziew icz  
i E liń sk i. Puzafem  a o  sp ra n y  p ow o łan o  jak o  
biegłych  ic k to r a  Szperla, prot politech nik i W ar­
szaw skiej Iw anow skiego prof. a , litei tiniki L w o i - 
skiej Jo s z ta  i prof. U .o .B . K raszew sk iego  o raz  kil­
ku św iad k ów .

Z zeznań  św iadków  p o z o sta jący cn  w takim  
lub innym  stosum tu  do pom ien iou ych  iirm  d to z -  
d żow y ch , zasm g u ją  na uw agę zezn an ia  kup ców  
d ro zd żo w y ch , k tó rz y  stw ierd zali, że d rożdże n o -  
w o -w ;’e.jskie cie sz y ły  się na ryn ku  dużym  pop y­
tem  ja k o  że były d o b ie , trw ate  i w c e rz e  naw et 
tań sze  od d rożdży  firm y „Z rzeszen ie  P ro u u c, 
D ro ż d ż * . K o n k u ru jąc p rzeto  z tem i o statn iem i 
m ogły Z rzesren iu  p rzy n o sić  zn aczn e  s tra ty .

Św. Jan iszew sk i —  d y re k to r fabryk d rozdż, 
„Z ice sz e n ia  P ro d . D ro żd ż* zezn aje , że gdy n a- 
sk utek  z a t .ą d z e n ia  w łauz sąd o w y ch  p rzep ro w a­
dzenia w fab ry ce  n ow o-w ilejsk iej rew izji przybył 
w raz z sędzią śled czy m  do tej fabryki sp o tk a n o  
się ta rr .  ogrom nem i tru d n ościam i s ta w ia r pizez  
zaiząd  iabr. do  tego  stopn ia że trzeb a było  u- 

iec się aż dr> g r o 2 Dj u życia  p om ocy policji. 
"P od czas rew .zji zn alezio n o  zn aczn ie jsza  ilo ść  s o ­
li am o n o w y ch , księgi lab ry czn e  zaś potw ierdziły , 
iż sp o só b  produk .ji dr ożdży w tym  zak ład zie  
był an alo g iczn y  dc sp osob u  z a s trz e ż o n e g o  jako  
w y łączn a  w łasn o ść firm y „Z rzesz. P ro c  D io ż d ż * . 
P o zatem  d od aje, że sp o só o  ten  je s t sto so w a n y  
przez m n e fabr yki, ale  te uzysKaiy na tc praw o  
p ize ;: kupno patentu  jak  np, fabryka m yślen ick a  
za  2 5 0 0  d olaró w .

N iem niej ciek aw e są  zezn an ia  św . M oni- 
k ow sk ieg o  a sy ste n ta  p roi K raszew sk ieg o , d o rau -  
cy  te ch r,.cz n e g o  iabryki M o zera , k tó ry  tw ierdzi, 
że jak o b y  uczeni mieli o rz e c , że w yn alazek  W on ­
ią nie jesr żadnym  w yn a’azKietr.( tylko uzurpa ,ą  
znanej za sa d y  P a ste u ra  o zastąpyw an.iu p ro ce n -  
tow em  azotu  o rg an .czn eg o  w d ro żazach  przez a z o t  
n ieorgan iczn y  czyli t. zw. so le  am o n o w e. (D . n )

Listy do Redakcji.
i

W  zw.ązriu z n o ta rKą, u m ieszczan ą  w nu­
m erze onegd ajszym  .D o e n n ik a  W ileń skiego" i 
„ S ło w a * , o  m o ją c/m  się o d b yć o d czy cie  i dr. 
Adama u *w ak » o  R appersw ilu, sp ieszę wyjaśnić, 
że błędnie lo s ta ł o  w w yżej w>nuenione| n o ta tce  
podane, jakoby p, dr 1 e t  ?k  Lyz k u stoszem  m u­
zeum  rap p ersw ilsk ieg o . O d roku  bow iem  1913 , aż  
a o  chwili p rzew iezie -ta  zb iorów  do P olsk i, d yrek ­
to rem  M uzeum  N a so d o w e g . Poiskiegc .w  P.spper- 
swilu był jat. wiad im o , p, K on s-an ty  Żm igrodzki. 
Pan d r. .d *m  Lew ak natG m iast zajm ow ał s ta n o ­
w isko oiDljotel a rz a  mu ;eu n..

Z g ó ry  dziękując S z . Panu R ed aktorow i za  
łaskaw e i m ieszczen ie w je g o  p oczytn em  piśm ie  
pow yższego sp ro sto w an ia , łączę w yrazy pow ażania  

Pawel-Mateusz Puciato.
, N auczyciel h istorji.

Popierajcie Ligę 
Morską i R zeczną!
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K in o -T eatr

j m n
ul. Wileńska 38.

REKORDOW A SE N S A C JA !
godziny upojenia umysłów.

Potężny d-amat erotyczny

Wielki f-lm zmysłów 
i m iłość .
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ńDama bez zasłony“
W roli głównej, słodka... okrutna .. kapryśna... przepiękna Venus Europy LIL D A G O V E P

S e a n s e  o  godz 4 ,  6 , 8 ,  IGU-t __________  ____

R A D I O A M A T O R Z Y !
Wiedzcie i n a j u p r z e j m i e j

P R Z E T A R G
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Dyrekcja  Kolei P ań stw o w y cn  w Wilnie niniejszem ogła­
sza przeiarg n ieogran iczony  na w ykonanie w okresie  od I-go  
siycznia 19*8 roku do dnia 31 -go  grudnia 192ts roku ro b ó t  o 
c haraK ierze k on serw acyjn ym  i drobnych now ych  r o b o t  w 
-b r ę b ie  poszczególnycti  odcinków' k on trolersk ich  Oddzia ów  
D rogow ych  w Wi'nie, Królewszczy źnie, Grodnie,  Bia łym stoku ,  
Lidzie, W oli.c  w /sk u ,  B rzeSciu i B aran o w ic zach  oraz  w g m a ­
c h a ch  Dyrekcji  w m. Wilnie według cen jedn o stk o w y ch ,  < bili­
czony co w eaług norm i cen dniówki ro b o tn ik a  lub rzem ieślni­
ka u sta lo ny ch  w Dyrekcji  i z m a ter ja łćw  k olejow ych  P ow yż-  
szy przetarg d oty czy  na odcin kach  k on tro lersk ich  w szystkich  
ro b ó t ,  ujęty cn wydanemi przez D yrek c ję  norm am i ro b o cizn y  i 
m a te r ja .ó w  dla robót bLdowlan cn 2-gie wyuanie o ia z  n orm a-  
mi rc b o c .z n y  i n a te rja łćw  dla ro b ó t  zw iązanych z odbud ow ą M 
m ostów  w ydam e ?.-gie, a w gm achach  Dyrekcji  ro b o t  nialar-  Ś  
skich, tyn k arsk ich  i d ekarskich . C\

W ofercie należy w skazać:  1) o g ó ln ą  w y s o k o ś ć  p ro ce n -  v| 
towej zn.żk od cen  obli zo n y ch  według wyżej p od an eg o  spo­
sobu obliczenia cyframi i słownie i 2 )  nazwę Oddziału D ro g o ­
wego i odcinku k on tro le rsk ie g o  tegoż  Oduziału względnie D o ­
zoru  gm ach ó w  Dyreucji .

D o oferty  winno być cybączone:
1; św iadectw o p rzem ysłow e,
z) pisemna deklaracja ,  że warunki ogóln e w ykonan ia  

r o b ó t  i przepisy techniczne są  uDiegającemu się o  ro b o ty  
znane,

3)  kwit Kusy Głównej D yrekcji  na w płacenie wadjun. w 
g o tó w c e  lub papierach w arto śc io w y ch  w w y s o k o ś c i  po 5oO zł 
za każdy poszczególny o dcin ek  k on tro lerski  na każdym z O d ­
działów D rogow ych ,  a dla r o b ó t  w g m a ch a ch  Dyrekcji  31 0 zł.

\V razie cofn ięcia  złożonej oferty w czasie  ro zp raw y  o -  
fe n o w e j ,  jak rów n eą  w wypadku o d m o w y  stawiania się do n. 
podpisania um owy | 0  przyjęciu  pr z t z  D yrekcję  z tożonei oferty,  
p rzedsięb iorca  trac w aajum i takowe przelewa się na d ob ro  
Kolei.

Z ain tereso w an i  w ob.ęc  u ro b ó t  m o g ą  w dniach i godzi­
nach u rzęd ow ych  w poszczególn ych  wskazany cn wyżej O au zia -  
łach D ro g o w y ch  o raz  w Wydziale D rogow ym  D yrekcji  o tr z y ­
m yw ać wszelkie inform acje i dane, d o .y c z ą c e  p o w y z s z .c h  r o ­
b ót  Rozm iar ro b ó t  m o ż e  być zw ięk szony  lub zm niejszony i ro ­
bota  m o że  być podzielona.

T erm in  w ażności  oferty o k reś la  się o tygodniami. Jeżeli  
ubiegający się o rob oty  nie .m oże akcept Jw a ć  tego te im in u, to  
winien sam  ustalić term in w ażności  swojej oferiy.

P rz e ta rg  m o ż e  t y ć  unieważniony bez podania pow odów  
i D., reitcji przy sługuje prawo wy boi u przedsięb iorcy  bez 
względu na zniżkę.

N icuwzglęunione oferty  pozosta ją  bez odpowiedzi.
O ferty  m eo d p o w iad ające  jednemu z powyżej w ym ien io­

nych warunków przetargu uwzględniane nie będą.
VI' razie nie utrzym ania się na przetargu wadjum zostanie  

z w ró co n e .
O ferty  powinny b y t  z ło ż o n e  do godz. 12 i pół dnia 16 

s tycznia  1928 rui.u w biurach naczelników Oddziałów  D ro g o ­
wych w Wilnie, K rólew szczyźnie ,  G ro a n łc ,  Białym stoku, Lidzie.  
W o łk o w y sk u , B rześciu  i B aran o w ic zach ,  a na r o b o ty  w gm a­
ch a ch  Dyrekcji  do specjalnej skizynki w prez^djum Dyiekcji  
(A'ilno, ul. S łow ackiego  Nr. 2) .

W y s o k o ś ć  p rocen tow ej  zniżki m o ż e - b y ć  w skazana dla 
k ażd ego  p oszczeg óln ego  o d cin ka  k on trolersk iego  Oddziału  
D ro g o w eg o  oddzielnie dla w ęzła większego lub kilku węzłów  
oddzielnie dla stacji  mniejszych lub przestrzeni.

Oferty powinny być sktadane w aw u ch  zapieczętowany eh 
i za lakow anych  k op ertach  z n a a p is e m :  „O D D Z IA Ł  D R O G O W Y "

„O ferta  na ro b o ty  według cen  jed n o stk o w y ch  w obrębie
Oudziału D yrekcji  w .................................  „względnie"
o fe ita  na ro b u ty  w gm ach ach  D yrekcji  w ni. Wilnie.

do obra­
zówRamy 

Lustra
najwyższych gatunków 

poleca-
W W o źn ick i

WilefisYa 5. 59*19-11

,,WTOR“ .
PAMIĘTAJCIE! 

P o lsk i P o w ie la c z  
„W T Ó R "

W arszaw a, Krucza 36. 
oszczędza czas maszynistkom, 

szefom przysparza dochód—  

3000 kopii z jed n eg o  oryginału.
W ielobarw nie odbija rysunki, ręczn e  
n ap isy . N ajtaniej w yko.iyw a katal~gi 

ilu strow an e. O bsługa łatw a.

C en a z ło t  1 6 0 —  za k om p let
„W TÓ R*, Warszawa, Krucza 36, 

teł 2 4 5 — 29 -5 1 0 9

pamiQlajcic-, ż ; najlepiej, najtaniej 
obsłuży was

W ileń sk a Pomoc Szkofaa", Dział Radjo,
&) Wilno, W ileńska 38, teł. 941. 6138-5

JZXe)®3CS@SCe)<2Xa)ta3CQ)0^

W szybkiem tempie zbliżają się święta, trzeba wcześniej 
pomyśleć o ubiorze
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Na nadchodzące św ięta  i k a rn a w a ł

Najnowsze
modele sukien!!!

©

w znanym 
Magazynie Ostatnich Nowości

„ E L E G A N T "
Wił A ,  Wileńska 15.

Poleca srę w dużym wyborze: 
galanterię , bieliznę i tryk otaże .

Suknie wełniane od 15 zł.
61 10-4
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najtaniej i w wielkim wyporze zaopatrzyć się można 
w znanej firmie „REN OM A ', gdzie przy wyrobach ty­
toniowych i mąterjElach piśnr iennych został otwarty 

specialny dział zabaw ek i upiększeń choinkowych 
Ul. W I L E Ń S K A  36.

tOCS<aacTy©TŁrS><tEC5 tSĆCS® <«>jrH)®6Łe>CTC& iSXc)(SXS:

Ł. l i d  47,

U

6 1 2 9 2 2 4 1  Vl-0
Dyrekcja Kolei Państw o W j.h

w Wilnie.

®r<Z?"'0O<S>0©OOS>U®3<^X®!}<3£-c0<32>00<35: '0<S>o0C2S>0

Każdy z was, czytelnicy, powinien 
m ieć u siebie w  domu radjo!

E M i  m im t M i  aloi
radioaparat w (detektorowych i Dmpo 
wych od 1 do 8-miu lamp wŁ) oraz 

części składowych

WSZECK-RADJ0
W. R W.

P ierw sza  K rajow a rr b r y k a  odbiorników  R adjo- 
w ych. F a b r  ka i B ur?_:

W a rs z a w a , A l. Je r o z o lim s k ie  93 , te l. 205 -30 . 
N agrodzon a „dyplom em  u sitsn ia*  na 1-ej w y­

staw ie w K rakow ie.
Skiady sta le  zao p a trz o n e  w ap ara ty  głośniki, 
słuchaw ki lam py, akum ulatory, b aterje  a m d .  
i ’t. p. U W A G M  p. p w ojskow ym , u rzęd nikom , 
n au czy cielo m  i o so b o m  odpow iedzialnym  d o ­

godn e w arunki.

S p ła ty  5 -clo  m iesięczne
Z am ów ienia u sk u teczn iam y w cią^u 2 4 -ch  go -  
dzm . Na w szelkie zap ytan ia listow no i telefo  
n iczue dokładnie w yszczególn  a ją ce , jaki aparat  
lub rz ę ś ć  cz y te ln : k pragnie nabyć, d rjem y  nie 

z w łccz o ą  odp cw ied ź.
Z apam iętaj a d re s :

W SZ E C H -R A D JO
W arszaw a, Al. Je r o z o l  m skie 93 , te l. 205-30  

P o p ie ra j  p rz e m y s ł k ra jo w y  
Na żądanie w ysyłam y na p row incję m on terów .

56 56-3
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J . KALITA
Snład win I to w a r ó w  kolonialnych.

Mickiewicza 4.
Poleca: WIVA gronowe i owornwe, MIODY, 
WÓDKI, LIKIERY, KONIAKI firm krajowych 
i zagranicznych, towary KOLO N] ALN O-SPO- 
ŻYWCZE w najlepszych gatunkach, oraz W Ę­

DLINY wyrobu f. K. Bartosiewicza. 
Urzędnikom państwowym i instytucjom wojsk.

najdogodniejsze warunki.  5 9 H - 3
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f  t e ł .  4 9 5 .  |
Wielka p rzed śt  ąierzna W Y P R Z E D A Ż ! w

N a jta ń s z e  ź ró d ło  K upna! gl
@ O BU  a IE, „C eda\ „b u fa llo “ ,
u K A L O S Z E  szwedzkie i ryskie  f*
U B ielizn a, try k o ta ż e , p oń czoch y  „A lfras! a " ,  branki o y - x  
a  w any, o b ru sy , p rótno. m ad sp o lam y, je d -a b ie . H
g  C E N Y  S T A Ł E . 6135 g
® 2 S 6 X S ® X B K 3 Z @ X e )® ® X 3  S Z e> @ X S 9Z c)iS Z 2$

WĘOIEL wyłącznie górnośląski z do­
stawą i złożerfem do skłzcu,

„  W ę g l o b Ó r ”  vvł, Witold Chylewski I S-ka
M 1 C K I E W I C Z A 27.

D ostaw a natychm iastow a w dowolnych ilościach. 5951-3

f  ' ,  j  „  F f c j  >  JV f  w pobliżu śródmieścia.
I * 1? j J l w J  I / v J  I  Szczegółowe opisy docho 

dów, wydatków i ceny pi ^szę złożyć do ks ęgarni 
W. Makowskiego, ul. Ś - to  Jańska 11 6iia-c

K a m i A n i o  Zegarm istrz M, Wyszomirskk
1 \  O  I l l I C I l I C  J I a 4 y i l ^ I \ I C  były pracownik f my A Rydicwski, O STR O B R A M SK Ą  13 
wszelkie części do młynów na d ługoterm inow e przyjmuje wtzelkła reperacja w zakres zegai mistrzostwa
spłaty, kom pletna budowa i przebudowa m łynów , wchodząc? no ce^gi u njsjdch.____________  6 i 2h 3

kosztorysy i nlany. ,  - .  . . . . .  u .

21I 9P 11E .Biuio 1? Iiiiiiroi-iatiliiiws 1 isWt iiiiynieryinytD
ST . S r O B E R S K I ,  Wilno, ul. Mickiewicza 9, tei. 12 75.

F ach o w e porady bezpłatn ie . 5 843-4

“ “ pantofli<lomo-

W yłącznie po c tn ach  fabrycznych

ffjS* I. W iL D S Z T E JN ,
Vlilno, Rudnicka 2, tel 11— 77 

K A L O S Z E  i Ś N IE G O W C E  f .rm  k ra ­
jow ych i zagranicznych. 576o-9

WĘGIEL o o a ł o w y  
i K o w a l s k i

z dostawą od 1 tonny w zamkniętych plom bow anych 
wozach. Ceny najniższe.

M. DE DLL, J a g .r llo ń s K a  N 1-. 3, m . 6 ,
telefon 811 0137

J. Kruszyński
ul. Wielka 22, tel. 682, 

na nadchodzące św ięta  noleca:

szynki, wędliny, kiełbasy
krakowskie, litewskie i wiejski*, wykonane 

we własnej masarni.
W ielki w ybór win, likierów , k o rja k ó w  i w ódek różnych  
firm o ra "  tow arów  kolonjalno-spożyW c. y .ł ,  w nierws<.o 
rzędnej jakości. Dostawa flo mieszkań i hoteli Dozplatiue. 6U5-1

PIECVKIW161! 0 IjłB
wykładane ceg łą  szam otow ą i inne

do ogrzewania biur, mieszkań i sklepów

P O L E C A

Zygmunt Nagrcdzki

I

w y b ó r u y ch
filcow ych i sk órzan ych

p oleca  h rm a R  j  K u b iń 5 k ie g o

I. Wlldsztejn O i u r o  -na do sprze
Rudnicka 2 6053-6

Pianina
do wynajęcia, 
strojenie. Ul. 
2 4 —9. EOko.

Reperacja i 
Mickiewicza 
5922

da iia wille i parcele. 
_____________________________6 1 3 3 -4

„uiiM siir Nń‘Th.s,r'
załoć. w 1840 r. u!, c-om iai- 
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Wilno, Zaw alnq 11-a
6C62 1

ZT:

O głoszenia O k r e w g o  Brzoda Ziemsiiieoii
w W i l n i e

Ort r. 1843 istnieje

Wilenkin
U L. TA TA RSK A  20

MEBLE
jadalne, sypialne, salo n o w e i 
g abinetow e, k red en sy , s to ły , 

szafy, różka ita .
W ykw intne—M ocne— 

NIearogo.
Sprzedaz na raty. 5310

O k rę g o w y  U r» ą d  l  em ski w W iln u  podaje do w ia­
dom ości pub icznej, źe  O k ręgow a K om isja Z iem ska w Wiinie 
na p osied zen ij dn. 26 listop ad a 1927 r. p ostan ow iła  w d ro­
żyć p ostęp ow an ie scalen io w e n a o b szarze  o k o ło  2 2 1 .2 7  ha 
gru .,iów , n ależących  co  go 5poda-zy wsi B abiany, gm iny tw e- skrad  ion ą  k s!ążke w oiskow ą,
re ck ie j, pow iatu św ięcian sk iego . w ydaną przez P . K. U. M iło-

O r re c  enie to  z o sta ło  /a t w ;erd zo n e o rz e cz e n :em  G łów - d eczno  a im ię S tan isław a D u-
nej K om isjj Z iem skiej z dnia 26 , IX . 27 r. 6134  2ź57/V I now skiego. 0132

Unieważnia się

do

p r a j jm m j *

na najbardziej 
dogodnych 
w&runkfich

ADM INISTŁa OJA 
„K ir jeraW U stlik leg  

J a g i e l l o n i s t  3

WANDA N IE D Z IA Ł K O W S  < A -D O B  K C Z E W S K A . 2 3 )

m  za
Wówczas to, i za każdym razem od nowa, uświa­

damiała sobie prawdziwy stan rzeczy.
Próbowała skupić uwagę,  ale j ednocześuie  czu­

ła, j a k  skądś,  zdaleka, nadpływa, szumiąc,  wielka fa­
la bólu.

Nadpływa, rośnie i wzbiera, aż uderza o pierś,  
wypełnia j ą  całą,  rozpiera ,  aż mę zdaje,  że pierś 
pęknie za chwilę,  j a k  dzwoD, w który  za mocno ktoś  
bił  na trwogę.

Krótk i  moment prawie niedowytrzymama.  P o ­
tem fala opada odpływa i znowu niknie w dali. Już 
tylko echojvo dolatuje j e j  z łowieszczy szum. Oto j e s t  
chwila wytchnień,a Chwila,  w ciągu której  niebo zno­
wu zdaje się modre,  a ludzie dobrzy i cisi.  Kiedy 
można oddychać i ż j ć  do następnej  fali.

W domu papiec kratkowany na pisanie re feratu 
leżał od dawna przygotowany.  Marychna umyślnie 
nie chowała go do szuflady, by się zmusić widokiem 
j e g o  do pracy,  j a k  wyrzutem sumienia.  Ki lka  już 
razy siadała i brała pióro do ręki ,  ale rozwalęsaue 
myśl,  n ; e s tawały do szeregu,  nie chc iały wiązać się 
w zdania, Żle szło,  zupełnie źle

—  Ty, Marychno,  pisz juz raz ten swoj  re fe ­
rat,  —  powiedział k tóregoś dnia Henryś Wojazwiłło,  
częs tu jąc kuzynkę papierosem po obiedzie (Bo Ma­
rychna zaczęła nagle palić,  ku rozpaczliwemu zgur- 
szeniu Anetki) .  — Ty pisz, bo, patrz,  źle będzie.  —

Ale Marychna skrzywiła się niedbale.
—  Mam j esz cz e  caie długie cz tery dni i, w os ta ­

teczności ,  cz t ery  noce.  —

Ta beztroska  przerazi ła Henrysia.
Widział,  że Marychna nie pracowała wcale 

w domu, ale wychodziła kędyś na całe popołudnie,  
a wieczory spędzała u pani Aleksandry,  s łuchając  j e j  
muzyki.

Pani Aleksandra me próbowała nawet  perswa 
dować Marychnie naukę. Dała j e j  l i st  polecający do 
owych kuzynów na ws' i, zgodnie z Marychną,  zrezy­
gnowała z egzaminu.

—  Ot, odpoczniesz sobie na wsi ,— przytakiwała 
zniechęconej  dziewczynie.  —  I  serce  zgoi się.  A tam, 
na przyszły rok, zdasz i wszystko będzie dobrze.  —

Ale Henryś zląkł  się i poszedł nareszcie do
Andrzeja po ratunek.  Tu jednak spotkała go przykra 
niespodzianka.  Andrzej  zabrał  Józiuka i wyjechai  na 
dwa tygodnie do matki.  Henryś zaklął zcicha i szedł 
na dół po schodach mocno zafrasowany.

—  On chyba nie zdaje sobie sprawy z tego,  cc 
narobił ,— myślał  o przyjacielu.  —  Nie docenia uczucia 
Marychny,  albo j e s t  poprostu tchórzem i u ciekł przed 
j e j  bólem. Och,’ dlaczego nie złapałem go wcześnie j .—

Szedł z głową pochyloną i tak zamyślony, że
nie zauważył, j a k  na zakręc ie pierwszego pięt ra  na­
leciała nań rozgorączkowana Kaźmierzowa biegnąca 
od piwnic w górę.

—  Paniczu! O Jezus !  O, Matko Przena jświętsza !
A j e j zawyła rozpaczliwie i porwała Henrysia
w mocarne ramiona tak nagie,  że oboje usiedli zgo­
dnie, a niespodziewanie na stopniach.  Oszułumiomy 
Heuryś daremnie próbował dowieozieć się czegoś od 
j ę c z ą c e j  i mdle jącej  baby.  Wyrzucała  ze s iebie n ie ­
powiązane okrzyki strachu i rozpaczy.  Tyle  tylko 
mógł l l enr yś  zmiarkować,  że wróżyła śmierć  i zagła­
dę wszystaim mieszkańcum kamienicy.

—  I z n o w u ! N ie c h a j  j e g o !  N ie c h a j  jp m u  z p ie ­

kła nie wyleźć! 1 znowu szla je się,  cha lera !— wymó­
wiła wreszc ie  przerywanym z bezs ilnej  pasj i  głosem.

—  Że b ’ mnie tak piorun ,na miej scu,  j a k  ja  nig­
dy już do piwnicy nia pójaa.  Oj,  panicz, musić wiel ­
ka niaszczęśc ia  na kogości  tutaj  idzi —

—  Henryś nie potrzebował  jfiż daiej  pytać o co 
chodzi.  W st a ł  szybko i zbiegł  w dół, ku piwnicy, po 
zostawiając wysoKO nad sobą zawodzące narzekania 
Kaź mierzewej .

—  I czemuż to na mnie zawsze? Oj j a  nie ż , ję 
na świecie!  I  czemuż to zawsze na mnie? —

Drzwi od piwnicy były narozścież otwarte.  
Przez małe,  zakratowane okienua,  wysoko pod sk le ­
pieniem, wpadały wąskie smużki światła:

Nie było tu nic nadzwyczajnego.  Za beczką,  
vi kącie,  mysz chrobotała zawzięcie;  na półkach s ta ­
ły i na gwoździach,  wbitych w ścianę,  wisiały za­
pasy żywności  gospodarza.  Henryś rozej rzał  się do­
koła, potem pochylił się,  ujął za _kółko żelaznych 
drzwi, wpuszczonych w podłogę.  Poc iągnął  ku sobie—  
były mocno zamknięte.  Wyprostował  się,  roześmiał  
się ironicznie sam do siebie I naraz poczuł nieokre- 
śluuy, niesamowity strach.  Wypełzł  oślizły,  zjezony 
z ja k i eg oś  kąta i skoczył l l enrysiowi prosto do g ar ­
dła. Nim się chłopak zorjeutował,  już  poczuł,  j ak  mu 
włosy s t a ją  dęba na głowie,  a wzdłuż kręgosłupa 
maszeruje  już  cała dywizja mrówek.

Coprędzej  wypadł na schody i pobiegł na górę.  
Ochłonął dopiero w jadalnym pokoju,  gdy spotkał 
zdziwione spoj rzenie matki .  Naturalnie,  ze opowie­
dział j e j  zaraz całą histur ję ,  tylko o swo’m dziwacz­
nym strachu nie wspomniał .  Korc i ło  go to j ednak,  
j ako  objaw nowy i nieprzev idziany. Miał się za umysł 
nieposzlaKowanie ścisły.

Chodził i dumał, czy ten st rach obłedr.y nie wy­

lazł  naprawdę ze sfery niewiadomego? Czy nie był 
wyczutą szóstym zmysłem przest roga?  Zapowiedzią 
nieszczęścia?  Skąd miała przyjść  burza? Heuryś roz­
glądał się dokoła. Komu groziła? Jemu?  Marychnie?

Upały do izły do j a k b  goś dziwacznegc wprust 
napięcia,  powietrze było przeładowane e lektrycznością.

E lektryczność  ta  ogromnie przeszkadzała w 
pracy Marychnie.  B iedna  dziewczyna wzięła się bo­
wiem nareszcie do swojego re fera tu  pod wpływem 
zupełnie przypadkowej  ostrogi.

Oto koiezanka Kozakówna taż była przekonaną,  
że Marychna s tała  się na joczywis tszą  ąuant ite ne- 
g l igeable,  pros tą formalnością,  nie l i czącą się wcale,  
iż oświadczała kilku osobom, jako  szkołę Nr. 1 4  po 
wakacjach obe jmuje  i ma już na to obietnicę inspea-  
tora.  Jakaś  dobroczynna dusza powtórzyła to z do­
brego serca  Marychnie i, w danym wypadku, zrobiła 
is to tn ie  dobry uczynek.

Marychnę przeleciał  prąd e lektryczny.  J e j  szkoła 
najukochańsza,  ta sama, z k tórą  przeszła nędzę i po­
niewierkę niemieckie j  okupacji ,  grozę  bolszewickiej  
inwazji .  Ta  sama,  Której  odaała na j lepsze  swoje lata 
i największy  rozpęd pracy.  Te kochane dziewczynki 
z roku na rok przesuwające sie przez te same wiecz­
nie klasy,  te dziewczynki,  wciąż nowe, a zawsze ta ­
kie same.  k tóre zawsze od początku uczyć t rzeba  
było, j a k  to być Polką.

P ierwszym odruchem rzuci ła się Marychna  do 
kierowniczki swo je j  szkoły.  Był a  nią s tarsza  o łat  
dziesięć koiezanka jes zc z e  z konspiracyjnej  pracy. 
Całą duszą sprzyjała  Marychnie,  ale cóż mogła po­
radzić? Mogła tylko powiedzieć to,  co Marychna sama 
mówiła sobie teraz po sto razy na dzień: „Ucz się.  
Zda j * .

(D. c. n.)

R ed akcja  i A dm inictracja Jag iello ń sk a 3„ T e l. 9 9 . C zynn e od godz. 9 — 3 ppoł. N aczelny red a n to r przyjm uje o J  2— 3 ppeł. R ed ak to r działu g o sp o d a rcz e g o  przyjm uje od 8 — 9 w iecz. R ęk op isów  R edakcja nie zw raca . A dm inistrator przyjm uje od  9 — 2 ppoł.
O głoszen ia  przyjm ują się od 9  —  3 ppoł. i 7 —  9 w ieez K o n to  czek o w e P .K  O . 8 9 .7 5 0 . D ru k arn ia —  ul. św . Ign acego 5. T el. 893.

C E N A  P R E N U M E R A IY : m iesięcznie z o d n oszeniem  do dom u  .ub p rzesy łk ą  p oczto w ą 4 z ł .  Z ag ran icą  7 zł. C EN A  O G Ł O S Z E Ń : za w e rs  z milimetr iwy przea tek  ;te n— 25 g r., w .en scis — 30 g. za  te k ste m — 1 u g r , o r o s z e n ia  mieszkaniowe— 10 Bi (z a  w iersz  
:1.— n a a e sła n e — 3 0  gr. (za  wiersz red ak cy jn y ), dla p oszu k u jący ch  ,.ra ć y — 50° o znizki, ogł. cyfrow e i tabelow e o  20c/o d io żaj, ogŁ  z zastrzeżen iem  m ejsca  ,0 %  lro ż e i. Z ag ran iczn e 5 0 %  drożej Układ o g ło sz e ń  5 -c io  U m ow y, na s tro ­

nie IV 8 -n r o  łam ow y. A dm inistracja zastrz e g a  sob ie praw o z iru a r ,  term inu druku o g ło szeń .
p etito w y ) d o u ik a  reki.

W t4 » w n  Tmtw. W f i i .  »Poaw i“. S>rV-T. pi. $w« Wv#, RadU tor W z . A. F*raa«m»k»„


